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Nazwisko sir Charlesa Dilkego, przez 
jakiś czas usunięte z parlamentarnej areny, 
ze względu na skandaliczną sprawę wiaro- 
łomstwa, które się stało głośniejszem od 
politycznych zasług byłego podsekretarza 
stanu dla spraw zagranicznych w poprze- 
dnim gabinecie Gladstona, przypomniało się 
napowrót światu przez ponowne wprowa- 
dzenie sprawy egipskiej na porządek pu- 
blicznej dyskusyi. Wniosek oznaczenia ter- 
minu ewakuacyi Egiptu nie pierwszy już 
raz pojawia się w westminsterskiej Izbie 
gmin, nigdy jednak dla postawienia go nie 
wybierano pory tak mało stosownej i sy- 
tuacyi międzynarodowej tak mało przychyl- 
nej do rozwiązywania i załatwiania szcze- 


gółów zawikłanej kwestyi wschodniej. Pa- 


radoksalne rzucanie fajerwerków parlamen- 
tarnych było wprawdzie zawsze ulubionem 
zajęciem sir Charlesa Dilkego i wytworzyło 
mu pewnego rodzaju odrębną sławę nawet 
po za angielskiemi kołami politycznemi; 
trudno jednak przypuszczać, ażeby tym'ra= 
zem jedynie w celu pozyskania napowrót 
tej straconej sławy przygotowywał wnio- 
sek, o którym z góry wiedział, że zale- 
dwie ju posłów z całego parlamentu 
zeche poprzeć i szczerze się za nim 
oświadczyć. Stosując zaś zasadę cut prodest, 
sądzą nie bez pewnej bystrości niektóre 
angielskie i zagraniczne dzienniki, że wnio- 
sek- bilkego był także widoczną usługą, 
wyrządzoną Gladstonowi i wkupieniem się 
za jej pomocą do łask i względów dzisiej- 
szego premiera Wielkiej Brytanii. Uderzą 
bowiem dość jawnie okoliczność, że sędzi- 
wy mąż stanu nie bez pewnego zadowole- 
nia przygotował obszerną mowę w odpo- 
wiedzi na ten wniosek, który mu dawał 
sposobność do łatwego oczyszczenia Się 
z zarzutów, stawianych liberalnemu rządowi 
w zakresie polityki zagranicznej przez par- 
tye unionistyczno-konserwatywne. 

Polityka zewnętrzna była zresztą zawsze 
słabym punktem rządów Gladstona. Zajęty 
przeprowadzeniem wielkich idei w wewnętrz- 


tów był nieraz do poświęcania tego, co lu- 
dowi angielskiemu wydawało się nieodłą- 
cznem od powagi i potęgi zjednoczonych 
królestw. W elwili, kiedy odniósłszy zwy- 
cięstwo. przy wyborach, ster spraw państwa 
ujmował w ręce gabinet liberalny, nie- 
tylko w konserwatywnej: angielskiej prasie. 
rozeszły się umyślnie rozsiewane pogłoski 
o przygotowanych planach Gladstona, ma- 
jących w konkluzyi osłabić wpływ i zna- 
czenie Anglii zarówno w Azyi, jak iw Afryce. 
W dziennikach i pismach francuskich znaj- 
dywało równocześnie swój wyraz przeko- 
nanie, że zmiana rządu w Anglii nie pozo- 
stanie bez wpływu przedewszystkiem na 
stosunki w Egipcie i że obiecywane od tak 
dawna opróżnienie okupowanego kraju, bę- 
dzie pierwszym ważnym krokiem, jaki uczyni 
Gladstone, dokonawszy szczęśliwie dzieła 
usaimowolnienia Irlandyi. W istocie nie ulega 
wątpliwości, że myśl ta miała i ma dotych- 
czas swoich gorących zwolenników wśród 
polityków liberalnego obozu, gotowych za- 
wsze z zapałem dowodzić, że harmonijne 
stosunki z Francyą cenniejsze są od oku- 
pacyi Kgiptu, która pociąga za sobą wiel- 
kie ciężary finansowe w czasie pokoju, a 
może być źródłem wielkich niebezpieczeństw 
podczas wojny. Nie dalej, jak ostatniej je- 
sieni, ten sam sir Charles Dilke, który te- 
raz poglądy swoje ubrał w formę wniosku, 
ogłaszał je publicznie w jednym z najpo- 
ważniejszych miesięczników francuskich i 
nie mało przyczynił się przez to do roz- 
budzenia wygórowanych nadziei wśród pa- 
ryskich kół politycznych. 

Trzeba było prędzej czy później wątpli- 
wości usunąć i sir Dilkemu pozostawić wy- 
łączną odpowiedzialność za jego indywi- 


dualne zapatrywania. Można wątpić, czyj -* 


osobiście sam Gladstone opierałby się na- 
prawdę wnioskowi oznaczenia terminu ewa- 
kuacyi; opiera mu się jednak opinia publi- 
czna w Anglii, a trudno Gladstonowi drugi 
raz bez niej i przeciwko niej stawiać wa- 
żny krok polityczny, narażając swoją i tak 
już chwiejną popularność. Lord Rosebery 
zresztą, który do gabinetu Gladstona wstą- 
pil, jak wiadomo, tylko z warunkiem po- 
zostawienia w rzeczach polityki zewnętrznej 
dawnego status quo, przynaglał zapewne 
sędziwego kolegę, ahy w swoim własnym 
interesie zechciał stanowczo i wyraźnie po- 
wtórzyć to, co swego ezasu o sprawie egip- 
skiej mówił zmarły lord Granville i czego 
się trzymał przez cały czas swoich rządów 
lord Salisbury. Tak się też rzeczywiście 
stało. W znakomitej, nawskróś dyplomaty- 
cznej, z niesłychaną zręcznością ułożonej 
mowie, wielki starzec złożył światu jeszcze 
jeden więcej dowód swego politycznego i 
oratorskiego geniuszu, zdobywając sobie 
uznanie i oklask nawet ze strony najzago- 


rzalszych przeciwników, którzy tracą jeden 
argument więcej do opozycyjnej walki. 

Treść oświadczeń Gladstona nie była dla 
nikogo niespodzianką. Z księgi błękitnej, 
wydanej o ostatnich wydarzeniach w Egip- 
cie, znamy dobrze tekst depeszy, wystoso- 
wanej przez lorda Rosebery'ego do lorda 
Qromera wówczas, kiedy młody kedyw pod 
natchnieniem buduarowych wpływów pró- 
bował wyemancypować się zpod angielskiej 
opieki. Depesza ta nie pozóstawiała żadnych 
złudzeń co do usposobienia i decyzyi lon- 
dyńskiego Foreign Office i jedynie we Fran- 
cyi mogło się tylko utrzymywać mniema- 
nie, że gdyby w krytycznej chwili nie była 
stanęła na przeszkodzie nieszczęsna sprawa 
panamska, większa stanowczość ze strony 
rządu Rzeczypospolitej z łatwością potrafi- 
laby doprowadzić do ewakuacyi nadnilskie- 
go państwa. To też nie bez pewnego zdu- 
mienia witają dzienniki paryskie mowę an- 
gielskiego premiera, który wśród grzecz- 
nych zresztą o Francyi uwag odmówił jej 
bez ogródek wszelkich tytułów do zwierz- 
chniezych czy opiekuńczych praw nad Egi- 
ptem. Nigdy tego tak wyraźnie nie wypo- 
wiedział nawet lord Granville, który syste 
mem dawnej dyplomatycznej szkoły starał 
się usunąć wszelkie podejrzenia ze strony 
francuskich przyjaciół i oddalić wszelką 
chmurkę z pogodnego horyzontu zaufania. 
Ten ustęp z mowy Gladstona był strumie- 
niem zimnej wody na sangwiniczne głowy 
francuskie. Obecność bowiem floty republi- 
kańskiej w Aleksandryi i honory, jakie 
Abbas-basza czyni francuskiemu admirałowi, 
zaczynały dawać niektórym qrganom zbli- 
żonej do rządu prasy paryskiej powód do 
zanadto daleko idących przepowiedni. Po 
dyskusyi jednak nad wnioskiem Dilkego 
przepowiednie umilkły, a ich miejsce zajęła 
konsternacya. 


——UEBŻELIR—— 

A z SO aiis 
Przeglad polityczny. 
= — 
Pierwsze czytanie ustawy wojskowej rozpoczęło 
się już w parlamencie niemieckim, a nadzieja, aby 
ta ważna sprawa mogła być załatwiona za pomocą 
zgodnego porozumienia stronnictw i rządu, oka- 
zała się złudną. Wniosek Huenego, na który kan- 
clerz się zgodził, otrzymał na posiedzeniu frakcyi 
centrum zaledwie sześć głosów arystokratycznych 
członków stronnictwa z Prus, jak hrabiów Cha- 
marć, Matuszki, Ballestrema, Adelmana i księcia 
Arenberga. Prócz tego pomiędzy Huenem a resztą 
stronnietwa panuje silne naprężenie, gdyż naj- 
bliżsi polityczni przyjaciele zarzucają mu, że bez 
ich wiedzy rozpoczął i przeprowadził układy z kan- 
clerzem i poczymł ustępstwa i obietnice zbyt da- 
leko sięgające. Również ta część wolnomyślnych, 
na którą liczyli stronnicy ustawy, oświadczyła się 
przeciwko kompromisowi, zwłaszcza w tej formie, 
jaką proponował Huene. Wreszcie deputowani 
z Alzacyi i Lotaryngii, którzy mieli wstrzymać 
się od głosowania, będą głosowali przeciwko u- 
stawie. W tym stanie rzeczy może kanclerz liczyć 
ną 65 konserwatystów, 41 narodowo-liberalnych, 
18 członków państwowego stronnictwa, w najle- 
pszym razie na 17 Polaków i na 10 deputowa- 
nych nienależących do żadnego klubu, czyli razem 


na 151 głosów; gdy zaś liczba deputowanych | miała się odbyć rada koronna. W parlamencie pa- 
w parlamencie wynosi 394, przeto brakuje do mi-|nuje ruch nadzwyczaj ożywiony; po obu stronach 


nimalnej większości 47 głosów. Pierwszy dzień 
rozpraw był prawie całkowicie wypełniony mową 
kanclerza. Po krótkiem przemówieniu referenta 
Gróbera, który podniósł, że siła obronna kraju po- 
lega także na oszezędzaniu środków materyalnych 
ludności, zabrał głos hr. Caprivi i powiedział mię- 
dzy innemi: Chodzi tu o przyszłość i egzystencyę 
Niemiec. Dlatego użyjemy wszelkich konstytucyj- 
nych środków, aby przeprowadzić to wzmocnienie 
armii. Potrzebujemy tego wzmocnienia, aby utrzy 
mać pokój i potęgę Niemiec. Nie chcemy wojny 
wywoływać, ale gdy wojna będzie nam narzuco- 
na, chcemy zwyciężyć i pozostać panami placu 
boju i naszych losów. Ale do zwycięstwa potrzeba 
dużo dobrego wojska. Wiele— tego z góry nigdy 
powiedzieć nie można. Nasze tradycye i nasze 
położenie zmuszają nas do zaczepnej walki. Po- 
trzebujemy prędkich powodzeń i krótkich wojen. 
Ja myślę, że jeszcze teraz odparlibyśmy napad; 
czy jednak bylibyśmy w stanie przejść do kroków 
zaczepnych, o tem wątpię. Nasza wschodnia granica 
nie jest osłonięta ani górami, ani rzeką. Czy los Prus, 
Księstwa Poznańskiego i Szląska może być nam obo- 
Jętny? Stworzyliśmy Niemcy po to, aby ich granic bro- 
nić w każdym wypadku. Co się tyczy kwestyi ko- 
sztów, to nie jest prawdą, żeby nowe wydatki na 
wojsko mogły z nas zrobić żebraków. Najznako- 
mitsi ekonomiści przyznają, że Niemcy są w ko- 
rzystniejszem położeniu pod względem podatkowego 
obciążenia, aniżeli inne mocarstwa. Zarzucają rzą 
dowi zbyteczną skłonność do militaryzmu, ale 
ustawa jest zredukowana do minimum i wstrzy- 
muje się od wszelkiego zbytku. Dalej wskazują 
nam usposobienie ludu; przyznaję, że istnieje pe- 
wne niezadowolenie, ale jest ono raczej wyply- 
wem naszego całego umysłowego kierunku, mate- 
ryalizmu, pessymizmu, walki o byt. Rząd nie 
mógł czekać z przedłożeniem, aż usposobienie lu- 
du się zmieni. Czy usposobienie to będzie lepsze, 
gdy Francuzi wpadną do kraju? Handel, prze 
mysł i rolnictwo ucierpią, gdy ustawa wojskowa 
nie przejdzie i zapanuje uczucie niepewności. 
W razie odrzucenia przedłożeń, nie moglibyśmy 
dać krajowi ani dwuletniej służby, ani ulg dla 
żonatych żołnierzy. Co powie o naszym patryo- 
tyzmie obca prasa, jeżeli ustawa będzie odrzucona ? 
Propozycye, które nam zamiast rządowego projektu 
przedłożono, albo wprost dążą do zaprowadzenia 
milicyi, albo pośrednio idą w tym samym kie- 
runku. Dwuletnia służba przy utrzymaniu tera- 
źniejszej siły prezencyjnej, jak chcą wolnomyślni, 
albo wniosek Liebera, ponownie wniesiońy przez 
br. Preisinga, są tylko pierwszym krokiem na 
rodze do milicyi. Więc uznanie dla patryotyzmu 
wszystkich deputowanych zachwiało się cokolwiek 
po przeczytaniu mowy Dra Liebera w Moguncyi, 
w której tenże powiedział: „Gdyby nawet wszyst- 
kie żądania rządu były uzasadnione, to i tak 
istnienie takiego stronnictwa, jak centrum, jest 
ważniejszem dla państwa“, zatem mniejsza o to, czy 
Rosyanie dostaną się do Berlina, a Francuzi do 
Monachium, byle centrum pozostało! Tego patryo- 
tyzmu nie rozumiem. Zakończył kanclerz wezwa- 
niem do parlamentu, aby uchwalił ustawę lub 
wniosek Huenego „dla honora i przyszłości Nie- 
miec“. Po niezbyt zajmującej mowie ministra 
wojny, uzasadniał Huene swój wniosek i dowo- 
dził, że proponowane przez niego podwyższenie 
siły prezencyjnej z 419,000 na 492,000 będzie 
dostatecznie skompensowane przez korzyści, pły- 
nące z dwuletniej służby. Wywody Huenego 
uzyskały oklaski ze strony stanowczych stronni- 
ków ustawy, a zwyklych przeciwników centrum. 
Odpowiadał mu krótko i ostro referent. Następnie 
zaproponował konserwatysta, hr. Manteuffel, odro- 
czenie dyskusyi, celem zastanowienia się nad wnio- 
skiem Huenego. Głosowanie prawdopodobnie od- 
będzie się dzisiaj. Onegdaj wieczorem kanclerz 
Caprivi składał sprawozdanie cesarzowi. Wczoraj 


Leipzigerstrasse zgromadzają się wielkie tłumy 
ciekawych. Wszystkie trybuny w Izbie są gęsto 
obsadzone. Pomiędzy obecnymi znajduje się wielu 
wyższych oficerów. W razie jeżeli projekt Hue- 
nego zostanie odrzucony, rozwiązania parlamentu 
oczekiwać należy w sobotę. 

Przesilenie norwegskie zakończyło się utworze- 
niem konserwatywnego gabinetu Stanga, który je- 
dnak nie posiada większości w sthorthingu i dla- 
tego ma dość niepewną przyszłość. Stang, członek 
najwyższego sądu, wystąpił na widowni polity- 
cznej dopiero w r. 1883, kiedy po raz pierwszy 
wstąpił do parlamentu. Na czele rządu stał wów- 
czas gabinet Selmera, który, jak wiadomo, został 
złożony z urzędu wyrokiem państwowego trybu- 
nału. Stang stanął na czele prawicy, a już w r. 
1889 udało się mu obalić umiarkowany gabinet Swer- 
drupa, poczem król powierzył mu utworzenie no- 
wego rządu. W dwa lata potem musiał ustąpić 
wskutek opozycyi sthorthingu. Prasa radykalna 
nazywa obecne powołanie Stanga do gabineta 
złamaniem konstytacyi; trzeba jednak przypomnieć, 
że radykalny gabinet Steena również nie posia- 
dał większości w parlamencie w chwili objęcia 
rządów przez siebie, i uzyskał ją dopiero wskutek 
ponownych wyborów. W Szwecyi śledzą bardzo 
pilnie rozwój wypadków norwegskich. Gabinet 
Stanga uważają tam tylko za odwleczenie sprawy 
konsulatów, gdyż większość norwegskiego sthor- 
tbingu postawi ją prędzej czy później na porządku 
dziennym swoich obrad. To też Szwecya gotuje się 
na wszelkie ewentualności, a przedewszystkiem ener- 


gieznie wzmacnia swoją armię i marynarkę. Dla uzy- 


skania kwot, potrzebnych na wybudowanie dwóch 
nowych pancerników i wystawienie dwóch pułków 
piechoty, cały naród, począwszy od króla, a skoń- 
czywszy na najuboższych robotnikach, nałożył na 
siebie „podatek wstrzemiężliwości*. Przez jeden 
tydzień wszyscy w Szwecyi kupują jedynie przed- 
mioty niezbędnie potrzebne do życia, pieniądze 
zaś, przeznaczane zwykle na inne wydatki, są 
składane do kas rządowych jako dobrowolna da- 
nina. Oryginalny ten sposób ściągania podatków, 
zapomocą moralnego nacisku, wydaje podobno 
świetne rezultaty. 


Korespondencya „Czasu“ 
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(*) Oprócz ustawy wojskowej, której 
podobno mają się rozstrzygnąć w Berlinie, a o któ- 


rej wczoraj pisałem, wypada także podnieść je- 


szcze niejedno ze spraw więcej wewnętrznych. 
Szowinizm niemiecki próbuje nieustannie sił swo- 
ich do nowych zamachów. Wiadomo, jak swego 


czasu inspektor Schwalbe usiłował obalić reskrypt — 


Zedlitza. Nie udało się. Zdawałoby się, że afront, 


jaki spotkał p. inspektora, powinien był odebrać 


chęć robienia polityki na własną rękę subalter- 
nom poznańskim. Nieprawda. Świeżutko p. rektor 
Marcus znów na własną rękę usiłował wyrzucać 
prywatną naukę języka polskiego z niższych klas 
swej szkoły. Ale znów się sprawka nie udała, a 
z Berlina odezwał się, nie wiadomo już po który 
raz, poważny głos ministra, że nie pozwala zmie- 
niać nie z reskryptu Zedlitza. 

Niesubordynacya niektórych tutejszych sfer ad- 
ministracyjnych w szkole, zaprawiwszy się na 
polskiej sprawie, już się zaczyna zaznaczać 
w ogóle w stosunkach między władzami. Ogrom- 
ną senzacyę sprawiło tu zdarzenie, że rektor 
szkoły średniej na publicznym popisie, w gwałto- 
wny sposób zaczepił magistrat i radę miejską, 
jakoby o szkoły ludowe nie dbała i pracowała 
nad ich upadkiem. On, rektor szkoły, przestrzegał 
rodziców, żeby do tejże szkoły dzieci nie odda- 


Na kresach lasów. 


Opowiadanie wygnańca. 


Napisał 
Stefan Nabram. 
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a ża 
(Ciąg dalszy). 


Tymczasem Andrzej ze zwykłą sobie bezczel- 
nością zaczął dowodzić swojej bezinteresowności 
w trzymaniu cudzoziemca i wyliczać wielkie ustęp- 
stwa, jakie mu czynił: 

— Qodzień podają mu kożuszek od mleka na 
osobnym talerzu. Wszystko jada z solą! Szezupa” 
ka nie znosi, szukaj mu innej ryby! Codzień my) 
kocioł, myj filiżanki, myj łyżki i miski. Patelni 
po jedzeniu nie dawaj lizać ani psom, ani dzie- 
ciom, ani Simaksiu: gniewa SIĘ. Jeśli, broń Boże, 
znajdzie w maśle włosy, a w mleku kawałek na- 
wozu, nie je! A sami osądźcie, czy my, Jakuci, 
możemy mieć kobiety bez włosów, a krowy bez 
nawozu ? "ry 

— A jakże! — zgodzili się słuchacze — bydlę 
nie świnia, stworzenie ono czyste. 

— Chciał nawet, żebym mleko cedził, 
zgodziłem się. Tymczasem sam na stole, 
rym ludzie jedzą, wciąż łokcie rozpiera, 
pisze. Buteleczkę z atramentem trzyma 


na któ- 
czyta i 
na pu- 


łeczce pod obrazami. We dnie śpi, w nocy cho- 


daje i zbałamucił je zupelnie. 


dzi. Dzieci bić nie i U i 
jak złego ducha i drzwi otwie- 


Komarów lęka się 
rać nie pozwala. , 
dziurach i boisz się wciąż, że 
kaczki tak wypłeszył, 
sadybę. Nie modli się, A 
tęskni. Kto go wie, czego on tęskni. 
obiecanych pieniędzy z miasta nie przysyłają... | 
Ujbanczyk, tlumacząc, dużo rzeczy opuścił, 


go zje niedźwiedź; 


nie mówi i tylko wciąż 
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ale nie 


Włóczy się zawsze po jakichś 
że o wiorstę omijają moją 


Nareszcie 


chcąc oszczędzić przykrości przyjacielowi, ale i 
to, co powiedział, wystarczyło, ażeby utrwalić go 
w powziętym zamiarze. $ 

— Ja żądam — rzekł — prosz l 
gmina urządziła mnie inaczej. U Andrzeja mie- 
szkać nie chcę; gdzieindziej... albo do miasta. 

Jakuci po długich prośbach i ceregielach wyszli 
nareszcie z izby, ażeby na podwórzu rzecz swo- 

dnie ogada. Paweł i jbanezyk pozostali 

urcie. ` 

hje Zostań u Andrzeja, lepiej ci nigdżie nie bę- 
dzie! Tak mówi gromada — -prosili, kłaniając 
się, deputaci gminy. — Nikt cię przyjąć nie chce, 
czas roboczy, w domu same kobiety, jedzenia 
mało. Zostań, albo wędruj z jurty do jurty, jak 
posieleniec. 7 

— Do miasta! — odrzekł im na to Paweł. 

— Do miasta nie można, zakazano. Nie po- 
chwalą nas zato. Oj, nie! Powinieneś nas oszczę- 
dzać. Sam wiesz, ludzie myśmy prawie podlegli, 
nie to, co ty. ; Ń A , ; 

— Dobrze. W takim razie niech mi wynajdą 
na te parę miesięcy jaki dom pusty, a moją 
prośbę niech odeszlą do miasta. Ryb będzie mi 
dostarczać gmina, ja zapłacę, za wszystko za- 
płacę. Paz y cze A 

Pokiwali giovani i odeszli oznajmić o nowej 

i cudzoziemca. 
A raśótb narady trwały dłużej i nie deputa- 
tów przysłano, ale Pawła wezwano do kola. 

Dom znaleźli: był nim letnik Andrzeja. Jedze- 
nia dostarczać miał w miarę potrzeby dziesiętnik 


Mateusz, a o światło i opał Paweł sam powinien 


się był postarać. ; 
Pasy będą zajęci, a ty sobie gałązek 
nazbierasz , chrustu nałamiesz. Teraz ciepło, a jak 
przyjdzie zimno, pogadamy. 
Zaczęli umawiać się o ceny, a chociaż były 
znacznie wyższe od zwyczajnych , Paweł przystał 
na wszystko, wysłuchawszy usprawiedliwienia. 
— My, ludzie swoi, prawda, sprzedajemy so- 


katy! 


[vie tanio, ale i pomagamy darmo, gdy trzeba, a 
z ciebie jaką mieć będziemy korzyść ? 

Pomimo to Paweł, obliczywszy na prędce, za- 
az spostrzegł, że utrzymanie, wcale nie gorsze 
od Andrzejowego, dwunastu rubli kosztować go 
jednak nie miało; z pozostałych groszy okroić się 
Wet mogło na światło, odzież i inne drobnostki. 

owe gospodarstwo nie mogło się jednak obyć 
bez niektórych padżyź sprzętów, a tu każda 
rodzina posiadała ich właśnie tyle, ile sama po- 
trzebowała; kłócili się więc długo i targowali, 
nim zdołano zgromadzić żądane przedmioty; ten 
obiecał dać kociołek, ów patelnię, tamten siekierę, 
inny czajnik. Wszystko obiecano przywieść do 
jurty Andrzeja za parę dni, A 

Odmówili jednak ostatniej prośbie Pawła, by 
listy i papiery jego odesłać natychmiast do miasta. 

— (óż ty ostatecznie chcesz nas zabić? — 
krzyczeli. — Taka pora robocza, a ty do mia- 
sta i do miasta. Kogóż poślemy? Poczekaj, niech 
twoje papiery poleżą, aż się zimowe ustalą drogi, 
nie im się przez ten czas nie stanie. A jeżeli już 
ci tak pilno, to możemy posłać, ale „po jakucku*. 

„Po jakucku“, to znaczyło, że pakiet sąsiad 
odwoził sąsiadowi, przy okazyi, wskutek czego 
posyłka wędrowała po całych miesiącach, zata- 
czając ogromne zygzaki, nawet całkowite koła, 
i trafiając do miejsca przeznaczenia często od 
strony wprost prz nej tej, od której przyjść 
była powinna. Paweł nie wiedział o tem, ale na- 
wet, gdyby wiedział, nie byłby się sprzeciwiał, 
gdyż rzeczywiście nadchodziła pora sianożęcia, 
trwająca krótko, a zatrudniająca wszystkie siły 
robocze. 

Poszły więc jego prośby i listy „po jakucku.* 

Nie prędko jednak znalazł się Paweł na wła- 
snem gospodarstwie. Jakuci opuścili dom dopiero 
w parę tygodni później, kiedy roboty na łąkach 
tak już daleko były popie, że mogli sprowa- 
dzić tam bydło. Do owej chwili. więc musiał żyć, 
jeść i pić z nimi, jak dawniej. Żalić się jednak 


nie mógł Andrzej. Jeżeli się gniewał, to tego nie 
okazywał, był nawet grzeczniejszym i rozmowniej- 
szym, niż dawniej, a reszta domowników szła 
wiernie za jego przykładem; po staremu więc tu- 
liły się doń dzieci, mizdrzyła Simaksiu; po sta- 
remu pojawiały się na stole kożuszki z mleka 
„na osobnym talerzu“; naczynia zmywano też, jak 
dawniej, i starano się, by nie widział, jak wyli- 
zywano patelnię, a kiedy w mleku lub herbacie 
znalazł się włos, albo karaluch, wyciągano je po- 
spiesznie brudnemi palcami; po staremu też wolno 
mu było rozpierać łokcie na stole, nie spać po no- 
cach, włóczyć się po lesie... i tęsknić! 

A tymczasem po trochu ubywało mieszkańców 
w jurcie. Pierwsi wywędrowali mężczyzni: Andrzej, 
Niuster i Ujbanczyk, poczem zaczęto przewozić 
na saniach (jedynym znanym tu wehikule) naczy- 
nia, odzież, zapasy suszonych ryb, a wreszcie wy- 
ruszyła i Andrzejowa, wyglądająca tej chwili 
z wielką niecierpliwością. Na saniach, wysłanych 
skórami, umieszczono ją razem z drobniejszą dzia- 
twą, a Niuster, umyślnie po matkę przybyły, wsko- 
czył na zaprzągniętego do sań byka i wesoło bu- 
kając, ruszył przodem; za nim Simaksiu z siedmio- 
letnią córeczką Andrzeja pędziły stado krów, 
byczków i jałówek. 

Paweł pozostał sąm w jurcie. Po gwarze i zgieł- 
ku zbiorowego życia, zapanowały nagle cisza i 
spokój niezmącony. Na kominie nie trzaskał już 
ogień, podtrzymywany przez kobiety; z ław znikły 
pościele i skóry, a z kołków sieci i świty, przy- 
słaniające cokolwiek brudy i ubóstwo pochyłych 
i pręgowatych ś jurty. Wśród tej nędzy i opu- 
szczenia, niekiedy echem tylko odezwało się życie, 
gdy jedynemu mieszkańcowi odrapanego legowi- 
ska zachciało się nagle zaśpiewać, poświstać lub 
przejść po izbie. 

Do koła jurty zaległa także cisza, pustkowie, 
przerywane tylko niekiedy krzykiem czajki, lecącej 
z pobliskiej tajgi, lub wrzaskiem kaczek na jeziorze; 
czasami, niby chmura, przesunął się ponad okienkiem 


cień orła, przelatującego nisko nad chatą. Pawłowi 
podobało się to z początku. Mógł uciec nareszcie, 
jeżeli taka była jego wola, od tej jaskrawej zie- 
loności lasów, tego kryształowego powietrza, tych 
wód srebrnych i złotego słońca, które dokuczyły 
mu już porządnie i oddać się skupionej pracy my 
śli w ciszy, mroku i zupełnej samotności. 

Dość już miał dzikich wrażeń, dzikiego hałasu, 
i dzikich Jakutów. Umysł jego wypoczęty doma- 
gał się pracy, a zdobyte wiadomości uporządko- 
wania. Powrócił więc do swoich książek, do ma- 
rzeń dawnych, mało wydalając się po za obręb 
zagrody. 

Co rano, zbudziwszy się, zrywał z okien zasło- 
ny, za pomocą których stwarzał noc sztuczną, 
z komina wyciągał dużą, czochratą kępę, którą 
wbrew miejscowemu zwyczajowi zasłaniał otwór 
przed komarami i szedł następnie po wodę. Roz- 
nieciwszy ogień, stawiał miedziany czajnik na ko- 
minie, a nim woda zawrzała, zamiatał izbę, czy- 
ścił rybę, smażył ją lub gotował w kociołku. Po 
śniadaniu, składającem się zwykle z kilku szkla- 
nek herbaty, zabielonej mlekiem i kawałkiem wę- 
dzonej jakały, *) zabierał się do czytania, robie- 
nia wyciągów, co go zajmowało aż do obiadu. Na 
obiad miał także rybę, smażoną, wędzoną lub 
gotowaną, którą zapijał herbatą lub mlekiem. — 
Chleba, soli nie widział nigdy, i odwykł już był 
od nich; za to na odmianę zastrzelił sobie czasami 


parę kaczek, lub z dojrzewających czerwonych dzi- 


kich porzóczek zrobił sobie kwaskowatej polewki. 

Po obiedzie szedł z siekierą do lasu zbierać 
chrust, badyle i rąbać drzewo, które ńkładał w są- 
żnie, robiąc na wszelki wypadek zapasy na zimę. 
Wieczorem uczył się słówek angielski 


*) jukała — ryba wędzona, rozpłatana i z ości 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


oczyszczona. 


ja. | 


W x 


jnie i ui ih 
poczywał, leżąc spokojnie i nie myśląc o niczem. 


BE 


z ZTUy 


> 


i 
2 


2 


wali. Sprawa ta nataralnie p. rektorowi nie ujdzie 
płazem, a że takie wypadki zdarzać się mogą 
pochodzi to dość wyraźnie z pobłażliwości mini- 
stra. Jeżeli, odnośnie do spraw polskich, wolno 
inspektorom i rektorom nie słuchać reskryptów 
i nakazów ministra, to jakże dla nich ma być 
powagą magistrat i rada miejska? 

Zaostrzyły się też znów stosunki między prasą 
naszą a prokuratoryą. Jednego dnia skazano tu 
dwie gazety, jednę na 50, drugą na 300 marek 
kary. Większa kara spadła za rzekomą obrazę 
rejencyi bydgoskiej, z powodu, że twierdzono, ja- 
koby gratyfikacyę otrzymał nauczyciel, który 
w dzieci wpajał pojęcie ciepła przez przypiekanie 
rąk przy gorącym piecu, co świadkami stwier- 
dzono. Proces nowy ma też Gazeta Gdańska, a 
bardzo groźny zawisł nad Nowinami Raciborskiemi, 
i to z powodu duchownego germanizatora. Z wielu 
stron uwzięto się na tę gazetę, ponieważ najdziel 
niej walczy przeciwko germanizacyi Szląska. 

Rolnicy z wielką obawą patrzą w przyszłość. 
Susza, połączona z mrozami, opóźniła wegetacyę 
już o kilka tygodni. Wnoszą ztąd już na pewno, 
że zboża w słomę nie wyrosną, a plon ziarna też 
wątpliwy, jeżeli wnet nie nastaną dnie cieplejsze. 
Deszcze dopiero od dwóch dni popadają, pierwsze 
od zimy. Paszy brak wszędzie, pastwiska gołe i 
czarne, jakby w marcu. Tem więcej zaczyna się 
publiczność interesować sprawą traktatów bandlo- 
wych z Rosyą, którym cała opinia rolnicza jest 
i u nas przeciwną. Dla nas ani ekonomiczny, ani 
polityczny interes nie przemawia za traktatami, 
więc jeżeli już w sprawie wojskowej zrobimy o- 
fiarę, może stosunkami nakazaną, to w sprawie 
traktatów stanowczo stanąć nam wypadnie w 0- 
pozycyi do rządu. Tem więcej nawet, gdyby par- 
lament miał być rozwiązanym, bo przy nowych 
wyborach Bund der Landwirthe wystąpi z hasłem: 
precz z traktatami. A mimo odmowy, jaką ze 
względu na patrona swego Bismarcka, Bund o 
trzymał ze strony polskiej, nie ustaje on w usiło 
waniach, żeby zyskać dla siebie własne sfery lu- 
dowe, stanowiące największy kontyngent wybor- 
czy. Na fakt ten ważny zapewne nie omieszkają 
zwrócić uwagi nasze kompetentne czynniki. 

W Bydgoszczy zawiązało się na „Wschodnie 


Niemey* wielkie Towarzystwo akcyjne budowy 


kolei trzeciorzędnych. Do rady nadzorczej nie 
wpuszczono ani jednego Polaka. Czyżby tylko 
dlatego, że nikt z naszych kapitalistów lub agra 
ryuszy znaczniejszych dla tego przedsięwzięcia nie 
okazał żadnego zainteresowania. Byłby to wielki 
błąd z naszej strony. 


Sejm. 


W uzupełnieniu wczorajszego wyczerpującego 
telegiamu sejmowego, wypada nam tylko dodać, 
iż na końcu posiedzenia wpłynął do laski mar 
szałkowskiej wniosek p. Zardeckiego i towa- 
rzyszy, wzywający rząd, aby na najbliższej sesyi 
wniósł projekt zmiany ustawy drogowej. Główną 
zasadą zmiany ma być równy rozkład ciężarów 
drogowych na mieszkańców gmin i obszarów 
dworskich. Rozkład ten ma nastąpić na podstawie 
opłacanych podatków bezpośrednich. Dodatek na 
utrzymanie dróg gminnych, wymierzany według 
podatków bezpośrednich, ma być uiszczany w To- 
bociznie, z pozostawieniem jednak wolności wy- 
kupienia się od prestacyi gotówką. — Nowością 
w projekcie jest to, że wszelkie mosty na drogach 
gminnych przechodzą zarówno co do budowy, jak 
i konserwacyi, w zarząd wydziału powiatowego. 

P. Antoniewicz i towarzysze wnoszą rezo- 
lueyę do Wydziału krajowego, aby w porozumie- 


_ miu z rządem postarał się o usunięcie, a przynaj- 


mniej uregulowanie zakazu moczenia lnu i konopi 
po rzekach i potokach, jako przynoszącego szkodę 
przemysłowi domowemu tkackiemu; następnie o 
ponowienie wezwania do władz, by na przemysł 
domowy nie nakładały podatków. 

P. Potoczek interpeluje komisarza rządowego, 
czy rząd nie byłby skłonny przystąpić do zmiany 
ustawy o przynależności ? 


Lwów 4 maja. 
(Szkoła rolnicza w Czernichowie. — Zniżenie nie- 
którym gminom prestacyj ną płace nauczycieli. — 
Z komisyt). 

Dalszem sprawozdaniem, jakie Wydział 
kraj. przedkłada Sejmowi, jest przedłożenie o kraj. 
szkole rolniczej i folwarku w Czernichowie. W myśl 
uchwały sejmowej ministerstwo rolnictwa oznaj- 
miło, iż skłonnem jest przyczynić się do wykona- 
nia rekonstrukcyi budynku szkolnego w Czerni- 
chowie, przez przyznanie subweneyi państwowej 
w wysokości 30.000 złr., t. j. połowy kosztów 
budowy, w czterech rocznych ratach, w roku 1898 
5.000 złr., w latach 1894 i 1895 po 10000 zir. 
i w r. 1896 5.000 złr. Ponieważ w ten sposób 
wniosek, od którego ziszczenia Sejm uczynił za- 
wisłem przystąpienie do rekonstrukcyi budynku 
szkolnego w Czernichowie, został dopełniony — 
Wydział krajowy przystąpił do budowy i dziś 
pod znaczniejszą częścią budynku są juź funda- 
menta położone. 

W dalszym ciągu sprawozdania stwierdza Wy- 
dział krajowy, że szkoła w Czernichowie pod 
względem naukowym, jak również pod względem 
ładu i porządku między uczniami robi widoczne 
postępy. Pierwsze skonstatował ;prof. Lubomęski 
w swojem sprawozdaniu z egzaminu głównego, 
drugie stwierdziły kilkorazowe lustracye. Wydzia- 
łowi krajowemu wiadomo, że uczniowie pracują 
bardzo chętnie i że oprócz obowiązków nauk sta 
rają się o nabycie innych wiadomości przez czy- 
tanie książek, których biblioteka szkolna im do- 
starcza. Postęp w tym kierunku zawdzięczyć na- 
leży dyrekcyi, gronu nauczycieiskiemu i prefekto- 
wi internatu, Żakowskiemu, którzy nad wychowa- 
niem młodzieży sumiennie pracują, nie ogranicza- 
jące się tylko na podaniu im planem przepisanych 
nauk. Liczba zgłaszających się teżniów na rok 
1892/93 była jeszcze większą, niż w roku minio- 


. nym, a usilność, z jaką ubiegano się o uzyskanie 


miejsca w zakładzie i która dawała się dokładnie 
ocenić w licznych odwoływaniach się do Wydziału 


r aer. jest dalszym dowodem tego, że zaufanie 
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tej szkoły krajowej ciągle wzrasta. Z 70 uczniów, 
wpisanych do szkoły czernichowskiej, obdarowa- 
pin było 18 uczniów stypendyami rozmaitych 
fundacyj. = i 
Kilka gmin wniosło do Sejmu petycye o zniże- 
nie im prestacyj, uiszczanych na płace nauczy- 
cielskie. W załatwieniu tych petycyj, przekaza: 
nych przez Sejm Wydziałowi krajowemu do zba- 
dania, Wydział krajowy postanowił przedstawić 


wnioski o zniżenie prestacyj następującym gmi- 
nom: Potntory w powiecie brzeżańskim z kwoty 
153 złr. 62 et. na 120 złr., Koziary w pow. zba- 
raskim z kwoty 200 złr. na 150 złr., Falkenberg 
w pow. dobromilskim z kwoty 109 złr. na 60 złr., 
Palezyńce pow. zbaraskiego z kwoty 95 zir. na 
30 złr., Dąbrowa w pow. chrzanowskim z kwoty 
167 złr. 14 ct. na 80 złr., Mołodyńcze pow. Bo- 
breckiego z kwoty 110 złr. na 90 złr., wreszcie 
gm. Dubie pow. brodzkiego z kwoty 180 złr. na 
160 złr. rocznie. Zniżenie tych prestacyj ma na- 
stąpić począwszy od 1 stycznia 1894 r. 

Komisya gminna odbyła dziś wieczorem drugie 
posiedzenie, na którem przeprowadzono dalszą 
dyskusyę nad wnioskami pp. Pilata i Rutowskie- 
go w sprawie reformy gminnej. P. Fruchtman 
oświadczył się za przekazaniem obu wniosków 
subkomitetowi, złożonemu z pięciu członków, z po- 
leceniem, ażeby opracował szereg punktów wy- 
tycznych, które, gdyby uzyskały aprobatę Sejmu, 
mogłyby posłużyć Wydziałowi krajowemu za pod- 
stawę do opracowania projektu ustawy gminnej 
dla wsi i miasteczek. W dalszym ciągu za utwo- 
rzeniem gminy okręgowej oświadczył się p. St 
Stadnicki, chciałby jednak zbadania wprzód 
kwestyi kosztów. — P. Merunowicz przedłożył 
szereg wniosków, obejmujących zasady wytyczne 
reformy gminnej, upraszając o przekazanie ich 
subkomitetowi. — P. Teliszewski oświadczył 
się 'w zasadzie za utworzeniem gminy zbiorowej 
i za wyborem subkomitetu. — Członek Wydziału 
krajowego p. Wereszczyński zwrócił uwagę 
na szereg zagadnień, które powinny być wzięte 
pod rozbiór przy rozpatrywaniu reformy gminnej. 
P. Włod. Kozłowski podniósł szereg wątpliwo- 
ści, przemawiających przeciw projektowi gminy 
zbiorowej, jakkolwiek w zasadzie oświadczył się 
za utworzeniem takiej gminy. — P. Wojciech 
Dzieduszycki chce ograniczyć reformę do o 
kręgów policyjnych. — P. Niedzielski oświad- 
czył się za utworzeniem gminy zbiorowej, chociaż 
uznaje trudności w braku ludzi i kosztów, jakie 
wynikną z zamierzonej reformy. 

Dalsza dyskusya nastąpi na przyszłem posie- 
dzeniu 

Komisya uchwaliła następnie zmiany, jakie 
wskutek żądania rządu uskutecznić okazała się 
potrzeba w uchwalonej przez Sejm w roku 1891 
ustawie gminnej dla miast mniejszych i miaste- 
częk. Nadto uchwalono rezolucyę, polecającą Wy- 
działowi krajowemu, aby przeprowadził z rządem 
rokowania względem odstąpienia ze strony pań- 
stwa pewnych źródeł dochodu na potrzeby kraju, 
powiatów i gmin. W końcu uchwalono projekt 
ustawy o opłatach gminnych od widowisk dla 
miasta Przemyśla. 

Komisya podatkowa ukonstytuowała się, wybie- 
rając pp. Abrahamowicza przewodniczącym, Wei- 
gla zastępcą przewodniczącego, sekretarzem Ada 
ma Jędrzejowicza 

Komisya górnicza wybrała pp.: Gorayskiego 
przewodniczącym, Adama Skrzyńskiego zastępcą 
przewodniczącego, Ochrymowicza sekretarzem. 

Koło posłów konserwatywnych odbyło również 
wczoraj wieczorem dłuższe posiedzenie, na którem 
obecny był także namiestnik br. Badeni. Obrado- 
wano nad sprawozdaniem komisyi prawniczej 
w przedmiocie powiększenia liczby posłów z miast 
a później nad reformą gminną. Dyskusya miała 
charakter- więcej informacyjny: 


Sprawy miejskie. 


Posiedzenie Rady miejskiej d. 4 maja 1893. 


Przewodniczy prezydent miasta Dr Szlach- 
towski. 

Odczytano między innemi pismami: 1) podzię- 
kowanie włoskiego rządu dla gminy m. Krakowa, 
nadeszłe drogą dyplomatyczną, za okazaną goto- 
wość odstąpienia przedmiotów architektonicznych, 
przez Kraków na wystawę do Turynu przesła- 
nych, na rzecz utworzyć się mającego w Turynie 
muzeum architektonicznego; 2) podziękowanie Ra- 
dy, zarządzającej szkołą polską na Batignolles, 
za przyznane zapomogi; 3) zaproszenie komitetu, 
urządzającego obchód złożenia zwłok ś. p. Teofila 
Lenartowicza na Skałce, do wzięcia udziału w uro- 
czystości, która odbędzie się d 12 czerwca b. r.; 
4) prośbę I związkowej pracowni obuwia w Kra- 
kowie o przyznanie zapomogi, lnb bezprocentowej 
pożyczki (prośbę przekazano komisyi przemysłowej). 

R. m. Bandrowski przedkłada naglący wnio- 
sek o zewolenie Rady, aby owe przedmioty z dzie- 
dziny wynalazków polskich, jakie były na wysta- 
wie, urządzonej z okazyi III zjazdu lekarzy i przy- 
rodników polskich, złożone obecnie w Muzeum 
techniczno przemysłowem, mogły być przesłane na 
wystawę wynalazków w Monachium, jaka odbę- 
dzie się tam z końcem maja b. r. — Rada zezwo- 
lenia udzieliła. 


Z porządku pac |od sekcyj skar- 


bowej i ekonomicznej, Rada przyznała kredyt do- 
datkowy w kwocie 4,000 
jęcie furmanek na doraźne 
gu z miasta. o jk 

Imieniem sekcyi prawniczej, jako jej referent, 
przedłożył następnie r. m. Muczkowski: Regu- 
lamin dla wyborów do Rady miasta. Nad poje- 
dynczemi paragrafami regalaminu toczyła się roz 
prawa, w której zabierali głos i poprawki czynili 
r. m.: Boroński, Rosenblatt, Birnbaum, 
Horowitz, Kasparek, Propper, Rotter, 
Feintuch ip. wiceprezydent Friedlein. Część 
z przedłożonych poprawek Rada przyjęła i uchwa- 
liła cały regulamin. 

Na wniosek sekcyi ekonomicznej i skarbowej, 
przyznała Rada dodatkowy kredyt w kwocie 5v6 
złr. 69 cent. dla tytułu: opał dla szkół ludowych 
miejskich. 

Do dalszych obrad brakło kompletu. 

Zamykając posiedzenie, oznajmił p. prezydent, 
iż najpilniejszą jest obecnie sprawa teatralna i że 
na środę d. 10 b. m.;zwoła osobne nad- 
zwyczajne posiedzenie Rady dla uchwa- 
lenia projektu kontraktu na wydzier- 
żawienie teatru krakowskiego. 


do tytułu: przyna- 
aprzątanie lodów i śnie- 


Kraków 5 maja. 


— Nabożeństwo za duszę ś. p. cesarzowej Maryi 
Anny odprawił dziś rano o godz. 9 w katedrze na 
Wawelu X. kanonik katedralny Wróbel. Na nabożeń- 
stwo przybyli naczelnicy władz rządowych z p. de- 
legatem Laskowskim, oraz naczelnicy władz autono- 
mieznych. 


CZAS z Soboty 6 Maja 1893. 


— Jego Eminencya X. Kardynał Dunajewski po- 
wrócić ma do Krakowa jutro o godz. 8%, wieczorem 
z Wiednia, gdzie się zatrzymał w powrocie z Rzymu. 
Najprzewielebniejszego Arcypasterza powita na dworcu 
Kapituła krakowska. 


— JE. p. minister Zaleski przybył dziś rano ze 
Lwowa do Krakowa. Na dworcu powitali p. Ministra 
przedstawiciele władz. P. Minister zatrzymał się na 
dworcu do następnego pociagu, którym odjechał do 
Wiednia. 

— JE. p. prezydent Biliński wczoraj od godziny 
2!/, popołudnia blisko do godziny 6 wieczorem do- 
konywał inspekcyi krakowskiej dyrekcyi ruchu. Dzi- 
siaj od godziny 10 rano udzielał audyencyj w salach 
hotelu Saskiego. Jutro o godzinie 9 rano wyjedzie 
z Krakowa ku Lwowowi; pociąg zatrzymywać się 
będzie na większych stacyach dawnej linii kolei 
Karola Ludwika. Około wieczora przybędzie p. pre- 
zydent do Przemyśla, gdzie pozostanie do niedzieli 
rana. O godzinie 8'/, rano wyjedzie p. Biliński do 
Lwowa, gdzie przybędzie przed południem i zaraz 
dokona inspekcyi tamtejszej dyrekcyi ruchu. 

-- Bolesny cios dotknął dzisiaj redaktora naszgo 
dziennika, Ludwika hr. Dębiekiego. Najstarszy syn 
jego Jerzy, uczeń VII klasy gimnazyalnej, młodzie- 
niec niepospolitych zdolności i przymiotów, zakończył 
dziś w południe życie po kilku dniach ciężkich cierpień. 
Ten przedwczesny i tak przerażający zgon zapisuje- 
my wśród gorącego współczucia dla pogrążonych 
w niepocieszonej żałościerodziców. 

— Koncert Natalii Janothównej odłożony został 
na środę 10 maja b. r. 


— Sekcya ekonomiczna na ostatniem posiedzeniu 
zastanawiała się, czy i pod jakiemi warunkami mo- 
głaby gmina nabyć od zarządu kościoła N. P. Maryi 
wikaryówkę (tj. dom między kościołem N. P. Maryi 
i Małym Rynkiem) tudzież szpitalik obok teatru przy 
ulicy Szpitalnej, celem zburzenia tychże domów dla 
rozszerzenia i ubezpieczenia dojazdu. Dla przeprowa- 
dzenia rokowań w tej mierze, wydelegowała sekcya 
radców miejskich Dra Hajdukiewicza i Beringera. 

— Niepoprawni. Pod tytułem „Z dzisiejszej doby “ 
zaczęło wychodzić w Krakowie, czcionkami drukarni 
Związkowej, a nakładem Pawła Majewskiego, wyda- 
wnictwo broszurkowe, którego do tej pory ukazało się 
zeszytów sześć. Treść każdego okazuje osobny tytuł 
drugi, np.: III. „Z powodu artykułu p. Krestowskiego 
w Nrze 221 Warsz. Dniewnika,* 1V. „O święcie 
trzeciego maja i obchodach narodowych wogóle,“ 
V. „W trzydziestą rocznicę powstania styczniowego 
kilka słów o polityce narodowej.* 

Płytkie te tromtadratyczne elukubracye, chcące prze- 
konać czytelnika o potrzebie nieustającego protestu 
i ciągłych demonstracyj dla podtrzymywania życia 
narodowego, możnaby uważać za rzecz, wskutek nie- 
udolności sposobu pisania, mało niebezpieczną, gdyby 
nie to, że wydawnictwo przeznaczone jest specyalnie 
dla Królestwa Polskiego, i jak to wstępne słowo je- 
dnej z broszur wyraźnie wypowiada, ma na celu „stwo- 
rzenie prasy i publicystyki niecenzuralnej* dla użytku 
kraju, żyjącego w więzach cenzury. 

Broszurki, drukowane na cieniutkim papierze w for- 
macie złożonej ćwiartki listowej, rozsyłane bywają 
w kopertach pod adresem mieszkańców Królestwa. 
Ztamtąd otrzymujemy właśnie kilka takich książe- 
czek z prośbą o zwrócenie uwagi, że adresaci, będąc 
conajmniej równie dobrymi Polakami, jak wydawcy, 
nieproszonych dostaw nauk patryotyzmu zupełnie nie 
potrzebują. Podobne przesyłki zaś narażają ich na 
najszkodliwsze następstwa. Jeżeli autor jednej z bro- 
szur jest zdania, iż „w rachunku społecznym nie może 
zaważyć fakt, że jednę lub choćby kilka osób ubez- 


„|władniono przez zamknięcie w cytadeli,“ to wolno 


mu dać siebie samego zaaresztować, ale nie godzi się 
lekkomyślnie z bezpiecznej pozycyi za granicą nara- 
żać na rewizye, cytadelę i Sybir setek spokojnych 
obywateli. Jakiekolwiek się ma polityczne przekona 
nia, to pewnem, że jeden zaeny i porządny osiadły 
obywatel ważniejszym jest i pożyteczniejszym czyn- 
nikiem narodowym, niż tysiące anonimowych broszur, 
mających niby dokuezać Moskalom. Autorom ich i 
propagatorom powiedzieć tylko można: Dzieci prze- 
stańcie, bo się żle bawicie! <= 

— Robotnicy murarscy, o których nieporozumie- 
niu z majstrami donosiliśmy, powrócili wszyscy do 
pracy na dawnych warunkach i czekają orzeczenia, 
jakie w tej mierze wyda Magistrat krakowski. 

— W Parku krąkowskim występować będzie po- 
cząwszy od jutra karawana afrykańska, zwana „Sua- 
heli.“ Karawana składa się z 16 osób i przedsta- 
wiać będzie swoje zwyczaje ludowe i obrzędy reli- 
gijne, oraz popisywać się będzie w tańcach i muzyce. 

— Rada szkolna krajowa przyznała czwarty do- 


datek pięcioletni: dyrektorowi Manuelowi Kiszakiewi- 


czowi w gimnazyam w No Sączu; X. prof. Onu- 
fremu Łepkiemu w gimnazyum Franciszka Józefa we 
Lwowie; prof. Ignace Flachowi w gimnazyum 
w Brzeżanach; oraz zatwierdziła w zawodzie nauczy- 
cielskim X. Dra Józefa Rychlaka w gimnazyum 
św. Anny w Krakowie. y 

— Państwo Namie 
wielki wieczór dla posłów. 

Obiad dla p. Jawors 
w przyszły czwartek. 

— Ze Lwowa donoszą 
mysłu na placu powszech 
poczętą być ma w dniu jutrzęjsz 
hr. Łubieński oddał już plac przeć 
boniemu i Krykiewiczowi. Będzie to największy gmach 
na całym terenie wystawy r. 1894. 

Dr Pelczar, imieniem zdrojowiska Truskawiec, zgło- 
sił już swój udział w przyszłej wystawie krajowej. 
Królowa wód naszych, Krynica, oraz zdrojowiska 
w administracyi rządu zostające, będą również re- 
prezentowane. 

Dzięki dobrej woli d; 
budowa linii kolejowej 
dzi do skutku. Przedwstęj t już rozpoczęto. 
Linia specyalna prowadzić będzie od budki Nr 7 kolei 
czerniowieckiej aż na sam plac wystawy, gdzie wznie- 
siony zostanie umyślny dworzec. Wszystkie bez wy- 
jątku przesyłki adresowane być winny loco Wystawa- 
Plac i tu też będą odbierane. ya linii zajmie 
około miesiąca czasu. ©. aa 

— Wystawa krajowa. Dyrekcya po 
stawy krajowej wypracowała: re 
legatów powiatowych. Brzmi 0 


Budowa pałacu prze- 
h ąj0 wej Yoz- 


i kolei państwowych, 
v wystawy przycho- 


nej wy- 
alamin dla de- 

0 0: -„k) 
Dyrekcya wystawy mianuje na każdy powiat polity- 
czny delegata, którego zadaniem będzie wszechstronne 
popieranie wystawy, a w szczególności staranie się 
o jak najpoważniejszą liczbę wystawców z zakresu 
rolnictwa, tak właścicieli większych, jak i włościan. 
2) W obrębie powiatów: Biała, Bochnia, Brzesko, 
Chrzanów, Dąbrowa, Gorlice, Grybów, Jasło, Kolbu- 
szowa, Kraków, Krosno, Limanowa, Mielec, Myśle- 
nice, Nisko, Nowy Sącz, Nowy Targ, Pilzno, Rop- 
czyce, Rzeszów, Tarnobrzeg, Tarnów, Wadowice, Wie- 
liczka i Żywiec, prawo mianowania delegatów służy 


t 


ni kiedy 


A E FIV AASA $ rer w t Towar: r 
istotną wartość artystyczną. 


komisyi wystawowej Towarzystwa rolniczego kra- 
kowskiego. Do niej odnosić się też będą delegaci 
rzeczonych powiatów, jako do zastępstwa dyrekcyi 
wystawy. 4) Miasta, posiadające lokalne komitety 
wystawowe, działające dla celów wystawy w porozu- 
mieniu z dyrekcyą tejże, są z obrębu działania de- 
legata powiatowego wyłączone. 4) Do zakresu dzia- 
łania delegata powiatowego należy: a) pośredniczyć 
pomiędzy miejscowymi wystawcami a dyrekcyą wy- 
stawy w doręczaniu deklaracyjnych arkuszów i przed- 
stawianiu ich dyrekcyi do zatwierdzenia; b) przed- 
stawiać dyrekcyi wystawy producentów, którychby 
do udziału w wystawie zaprosić należało; c) starać 
się o fundusze celem wspierania zasiłkami wystawców 
z pomiędzy włościan i współdziałać w tej mierze 
z Wydziałami Rad powiatowych i oddziałami gali- 
cyjskiego Towarzystwa gospodarskiego; d) zachęcać 
mieszkańców powiatu do zwiedzania wystawy i orga- 
nizować w tym celu, w porozumieniu z lokalnym ko- 
mitetem miejskim, gdzie taki istnieje, i z dyrekcyą 
wystawy, pociągi spacerowe; e) pozyskiwać subskry- 
bentów na zakładowy fandusz wystawy. 5) Delegat 
powiatowy ma prawo brania udziału w czynnościach 
instalacyjnego i gospodarczego wydziału wystawy 
($ 11 e) i d) Regul. organ.). 6) W sprawach jakiej- 
kolwiek zbiorowej akcyi powiatowej, odnoszącej się 
do obesłania i urządzenia wystawy, działa delegat 
powiatowy jako mąż zaufania dyrekcyi wystawy. 7) 
Delegat powiatowy przedstawia zastępcę, lub w miarę 
potrzeby dwóch swych zastępców dyrekcyi wystawy 
do zamianowania. 8) Delegaci powiatowi i ich za- 
stępcy wchodzą w skład organizacyi wystawy i na- 
zwiska ich będą w ogłoszeniach i katalogach wystawy 
do wiadomości publicznej podane. * 

— Śluby. W Hrebennem pod Rawą ruską odbył 
się dnia 29 z. m. ślub panny Stefanii Marynowskiej, 
córki Mieczysława i Zofii z bar. Gostkowskich, z p. 
Zygmuntem Rudnickim, Ceremonii kościelnej dopełnił 
X. biskup Hryniewieki. 

Dnia 18 z. m. odbył się w Besku w Sanockiem 
ślub p. Tadeusza bar. Harsdorfa, właściciela dóbr, 
z p. Maryą Gniewosz. Pannę młodą prowadzili do oł- 
tarza p. Orzechowski i p. Karol Gniewosz ; pana mło- 
dego p. Helena Gniewosz i p. Jadwiga Harsdorf. Po 
ślubie przyjmowali rodzice panny młodej państwo 
Antoniowie Gniewoszowie gości z prawdziwą sta- 
ropolską gościnnością. Z pomiędzy licznie zebranych 
gości wymieniamy pp. Włodzim. i Stanisł. Gniewoszów, 
pp. Edmundów, Oktawów Oskarów Harsdorfów, pp. 
Rozwadowskich, Szeliskich, Balów, hr. Dzieduszyckich, 
Wiktorów, Dydyńskich, hr. Potockich, Leszczyńskich, 
Rylskich, Batorskich, Baczyńskich, Cybulskich, Jo. 
dłowskich, pp. Feliksa, Jana, Aleksandra, Karola 
Gniewoszów, Źebrowskiego, Zurowskiego, Fihausera, 
Ustrzyckiego, Niedźwieckiego, Morawskiego, Czermiń 
skiego i wiele jeszcze innych osób z Podola rosyj- 
skiego i Galicyi. 

— Z Zakopanego donoszą: Deputacya górali ta- 
trzańskich z Białki i Zakopanego wyjechała do Lwowa 
z petycyą do Sejmu o wzięcie ich w obronę przeciw 
Prusakom, którzy nad Morskiem Okiem elicą im za- 
grabić ich odwieczną własność, nadaną góralom je- 
szcze przez królów polskich i niezaprzeczaną im ni- 
gdy przez rząd austryacki, (Dz. Polski). 

— W Jaśle zamieszkał stale Dr Stanisław Olszew- 
ski, sekretarz kraj. Tow. naftowego i miernik górni- 
czy. Równocześnie urządzoną zostaje w Jaśle filia 
biura krajowego Tow. naftowego. 

— Audyencya u Ojca św. Ojciec św. udzielił 
audyencyi hr. M. Teresie Ledóchowskiej z Saleburga, 
bratanicy X. kardynała Ledóchowskiego. Przedtem 
udzielił jej podczas Mszy św. własnoręcznie Komu- 
nię św. w prywatnej swej kaplicy. Przy tej sposo- 
bności ofiarowała pani Ledóchowska Ojcu św. w pa- 
pieskie barwy oprawny egzemplarz redagowanego 
przez nią (pod pseudonimem A. Halki) miesięcznika 
Echo z Afryki, również pierwszy zeszyt od 1 sty- 
cznia b. r. w Krakowie pojawiającego się polskiego 
wydania tego pisma. Ojciec św. przyjął te pisma 
ze szczególną łaskawością i udzielił wydawnictwu 
temu swego błogosławieństwa. 

— Z Rzymu piszą: Umarł nagle kardynał Alojzy 
Sepiaeci, urodzony w dyecezyi perugiańskiej w Casti- 
glione del Lago w r. 1835, a ogłoszony kardynałem 
porządku kapłanów św. Pryski na konsystorzu w d. 
14 grudnia 1891 roku. da prefektem kongregacyi 
Odpustów i Relikwij, a Ojciec święty, który go po- 
znał w Perugii, wielce go cenił i miłował. — Chory 
jest mocno kardynał Tomasz Zigliara. 

—- Ucisk Kościoła katolickiego w Rosyi. Z Pod 
lasia donoszą, iż w tych dniach z wiosek Prochanki, 
Korczówka i Olszanki, w pow. konstantynowskim, wy- 
wieziono do gubernii chersońskiej 11 unitów za to 
jedynie, że posiadali różańce i modlili się na nich. 

ikurs architektoniczny. W styczniu 1893 
roku, w warszawskiem Towarzystwie Zachęty Sztuk 
Pięknych, odbędzie się konkurs architektoniczny. Do 
przyjęcia na konkurs kwalifikują się wszelkiego ro- 
dzaju kompozycye w zakres budownictwa wchodzące, 


w szkicach i projektach, modelach, a także i foto 
grafiach dzieł wykonanych. Deklaraoye "w. formie 
zwyczajnej korespondencyi, przesłać należy przed 15 


em Komitetu Towarzy- 
yć treść dzieła, dokładny 
idomością o tem, gdzie i 
urodził i w jakiej szkole otrzymał wy- 
kształcenie artystyczne. Dzieła konkursowe nadesłane 
lub dos 


d a 


tawione być winny do lokalu Towarzystwa 
oj 8 r., do godz. 6 wieczo- 
przeznaczył na” konkurs 
rs. za dzieła, mające 


_ — W ZŽytomierzu zmarł jeden z bardzo zasłużonych 
lekarzy wołyńskich, Rawin M aryan de Galli. Oprócz 
medycyny poświęcał się literaturze i ogłosił drukiem 
między innemi dramat Torquato Tasso, oraz fra- 
gment historyczny „O Chmielnickim,* Z zamiłowa- 
niem też oddawał się mineralogii i zgromadził bar- 
dzo ładne zbiory. Zmarł w 80 roku życia. 

— Kradzież pieniędzy wyszła na jaw w prawo- 
sławnym konsystorzu w Żytomierzu. W kasie konsy- 
storyalnej zabrakło co najmniej 6.000 rubli. Dopuścił 
się takowej — jak donoszą MNowosti -— człowiek 
bogaty, właściciel kilku kamienie, który w tame- 
cznych kółkach rosyjskich odgrywał bardzo wpły- 
wową rolę. sz” p 

— Przy przejściu granicy pruskiej w powiecie 
suwałskim żołnierz pruski zastrzelił jednego z ezte- 
rech przekradających się emigrantów. Zmarły, Win- 
centy Suchecki, włościanin z y í zczebro- Olszań- 
skiej, liczył dopiero 20 lat. (Dniewnik Warsz.). 

— Pomnik ojca dziennikarstwa francuskiego, 
twórcy Gazette, Teofrasta Renaudot, odsłonięty zo- 
stanie dnia 4 czerwca b. r. w Paryżu naprzeciw Pa- 
łacu Sprawiedliwości. ć ~ 

— Zniszczenia w pałacu w Sigmaringen, spo- 
wodowene przez pożar, są znaczniejsze, niż przypu- 
szczano. Wprawdzie usunięto w porę wszystkie prawie 
przedmioty sztuki, znajdujące się w apartamentach 
księżnej matki, jakoto arcydzieła Angeligo, Oswalda 
Achenbacha, Andrzeja Achenbacha, Winterhaltera, Ben- 


demanna i innych, lecz uległy zupełnemu niemal zni- 
szczeniu nieocenionej wartości zbiory, mieszczące się 
w skrzydle, zajmowanem przez ks. Antoniego. Spło- 
nęły kosztowne szafy z XVI stulecia, kilkanaście por- 
tretów familijnych, pomiędzy innemi obraz, przedsta- 
wiający ks. Antoniego Hohenzollerna w bitwie pod 
Königgrätz, pędzla Sella z Düsseldorfu, portret kró- 
lowej Stefanii i ks. Antoniego pędzla Schiifera. W a- 
partamentach tych znajdowały się nadto cenne przed- 
mioty sztuki, z bronzu, srebra, złota, kości słoniowej 
i perłowej masy, które teraz stanowią bezkształtne 
bryły. Robotnik, na którym ciążył zarzut, iż opiesza- 
łością swoją spowodował katastrofę, po parotygodnio- 
wem uwięzieniu został wypuszczony na wolność. Nie 
zdołano mu dowieść winy. 

— Złoto na scenie. Statystyka dramatyczna Lon- 
dynu wykazała, iż słowo „złoto“ i „złoty“ powtarza 
się zbyt często w tytułach utworów scenicznych. 
W tych dniach upadła po krótkiem istnieniu nowa 
opera Goring Thomasa, wystawiona w Lyrie Theatre, 
a nosząca tytuł Złota pajęczyna, jakkolwiek kry- 
tyka przepowiadała jej długi żywot. Taki sam los 
spotkał Złoty pierścień w Alhambrze, Złotą wstęgę 
w teatrze Olympie, Złotą drabinę w teatrze Globe, 
wreszcie Złotą grzechotkę w teatrze Princess. Im 
więcej złota w tytule, tem -mniej — w kasie tea- 
tralnej, 

— Nekrologia. Robert Doms, b. prezes Izby 
handlowej lwowskiej, umarł przedwczoraj we Lwowie 
w 79 roku życia. Zmarły przemysłowiec, acz Niem- 
cem się urodził i pozostał, przywiązał się wszakże 
serdecznie do miasta i kraju, w którym żył, czego 
dowodem założenie wielkiego zakładu dla inwalidów 
artystów i literatów we Lwowie. S. p. Doms ode- 
grał ważną rolę w rozwoju naszego przemysłu. On 
to jeden z pierwszych począł w Galicyi eksploatować 
naftę. Później uprawiał browarnictwo i młynarstwo. 
A self made mun w najlepszem znaczeniu wyrazu 
zeszedł z tego świata ze zgonem ś. p. Domsa. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


Przedstawienia rozpoczynają się od 1 
maja o godz. 7'/. i 

W sobotę 6 b. m. trzeci gościnny występ 
Romana ZŻelazowskiego: Uriel Akosta, tra- 
gedya w 5 aktach Karola Gutzkowa. 

W niedzielę 7 b. m. czwarty gościnny wy- 
stęp Romana ŹZelazowskiego: Otello, trage- 
dya w 5 aktach Szekspira. 

W poniedziałek 8 b. m. piąty gościnnny wy- 
stęp Romana Zelazowskiego: Wilhelm Tell, 
dramat w 5 aktach Fryderyka Schillera. 


— Dnia 4 maja pochmurno, chwilami deszcz ; ter- 
mometr od --13:6 spadł wieczorem na —-4'4 C. 
Barometr wraca do góry; o godzinie 7-mej rano dnia 
5 maja stan jego był 747:3 mm., termometru --1'2 
Cels. Wiatr północno - zachodni. 

W sobotę dnia 6 maja: św. Jana w oleju i Be- 
nedykty. 
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Pogrzeb ś. p. Józefa Blizińskiego. 


Wczoraj wśród nadzwyczaj licznego udziału pu- 
bliczności oddano ostatnią posługę zwłokom autora 
Pana Damazego. Z niektórych domów powiewały 
chorągwie żałobne. Już o godz. wpół do trzeciej 
ulica Karmelicka zamkniętą została dla ruchu 
jezdnego. W przedsionku domu żałoby zgroma- 
dzili się licznie literaci i artyści dramatyczni. De- 
legacye z wieńcami zajmowały przestrzeń aż do 
ulicy Szewskiej. Przy wyniesieniu zwłok z mie- 
szkania chór akademicki odśpiewał Beati mortui 
Mendelsohna. 

Na przygotowaną mownicę wstąpił naprzód p. 
Michał Bałucki i pożegnał zmarłego w imieniu 
tych, którzy razem ze zmarłym pracowali dla sce- 
ny „polskiej. Był on serdecznym druhem, a choć 
talentem przeszedł wszystkich i stał wysoko nad 
innymi, to sercem był im bliskim, a skromnością 
swoją zawstydzał najskromniejszych. Nie autora 
znakomitych utworów tracimy, bo te żyć będą, 
póki sceną polska istnieć będzie, póki mowa polska 
brzmieć nie przestanie, ale tracimy zacne serce, 
które tak miłowało wszystkich, że nawet tam, 
gdzie z obowiązku swego zawodu musiał karcić 
błędy, czynił to z ojcowską miłością. I tą miłością 
zdobył sobie miłość ludzi. Zgon autora najświe- 
tniejszych komedyj pofredrowskiej epoki okrył 
żałobą wszystkieb; cóż dopiero mówić o tej, która 
była ciągłą towarzyszką jego mozolnego żywota. 
Los nieszczęśliwej wdowy niechaj osładza ta myśl, 
że jej zostało po nim sławne nazwisko, jakiem 
nie każda kobieta poszczycić się może. Cześć ci 
drogi mistrzu i przyjacielu! — zakończył mowca. 
Przyjmij wyrazy hołdu, łzy nieutnlonego żalu, 
ostatni uścisk bratni i słowa pożegnania od tych, 
którzy cię nigdy nie zapomną. 

Po p. Bałuekim zabrał głos p. Maryan Gaw a- 
lew1icz i przemówił w nast e słowa: Mówią, 
że gwiazda spada w p ść wszechświata, kie- 
dy umiera człowiek, a kiedy się stoi u takiej 
fani jak ta, to poetyczne podanie wydaje się 
faktem. Ciemniej się robi na niebie naszem, gdy 


takie gwiazdy gasną. Zabusia nam an pisarza 
| niepospolitego talentu, z aiio 


serca, zabrała duszę dobrą i czystą, pokrzywdziła 
nas ciężko i to wtedy właśnie, kiedy nam naj- 
więcej dobrych, czystych i dzielnych potrzeba. 
Z Bożej łaski przychodzą, z Bożego dopustu uby- 
wają. Po ich stracie ból zacina nam usta, a dusza 
tylko przez oczy mówi łzami. Jeżeli w takiej 
chwili starczy mi głosu, to dlatego tylko, by speł- 
nić obowiązek i tę drogą trumną ze zwłokami 
autora Rozbitków pożegnać żywem słowem od 
druhów i przyjaciół z jego rodzinnego miasta — 
z Warszawy. Spoczywaj w sławie i pokoju! Bóg 
nie wysłuchał twojego wołania przed zgonem: 
„Ja nie chcę umierać, ja żyć muszę!* i ziemski 
twój byt na wieki skończony, ale wysłucha cię 
geniusz naszej literatury i sztuki, wysłuchają cię 
wdzięczne serca twych ziomków i żyć będziesz 
przez swoje dzieła, przez potomstwo twego twór- 
czego ducha, przez wszystkie swe postacie, żyjące 
na scenie, przez miłość, na którą umiałeś zasłu- 
żyć; bo człowiek, co jak ty, tworzył, kochał i 
wierzył — nie umiera, nie ginie wraz ze swą 
ziemską powłoką, ale żyje szlachetniejszą, nie- 
śmiertelną cząstką swej istoty — żyć musi w pa- 
mięci i czci potomnych! Spoczywaj w sławie i 
pokoju mistrzu nasz, druhu i przyjacielu niezą- 
pomniany ! 

Kondukt, prowadzony przez X. infułata Krze- 
mieńskiego w licznej asystencyi duchowieństwa 
przeszedł ulicą Szewską, Rynkiem i Floryańską. ` 
Na krużganku Bramy Floryańskiej chór „Lutni* 
odśpiewał kilka pieśni. Poza rogatką rakowiecką 


Bliziński, że jest on wcieleniem tej dobrej wiary 
wobec świata i ludzi, która jest znamieniem głó- 
wnem i naczelnem polskiego charakteru narodo- 
wego; tej dobrej wiary, nieprzystępnej podejrze- 
niom tak, że aż czasem łatwowiernością się staje, 
a zdradzona wreszcie wybucha płomieniem gniewu 
i oburzenia na ludzką złość i przewrotność, które 
są dla niej wiecznie niespodzianką. 

Jak złota nić ciągnie się ta idea dobrej wiary 
poprzez dzieła Blizińskiego; na różnych polach 
występuje i zwycięża: raz na polu życia prywa- 
tnego, gdy Damazemu nie pozwala nawet przy- 
puszczać podstępu ze strony rodziny, albo Da- 
wnowskiemu każe rozpoczynać śledztwo z zupełną 
pewnością tryumfu obwinionego — to znów na 
polu życia publicznego, w tych pięknych i głębo- 
kich słowach Radomira z Dzikiej różyczki zwró- 
conych do nas, do młodego pokolenia: „Każdy 
prawy syn ojczyzny nosi w sobie iskrę, którą 
trzeba tylko wykrzesać, bo tam tli bez przerwy: 
wszak czujesz tam gdzieś taką iskrę... bo to 
wy, młodzi, nieraz udajecie ludzi niby prakty 
cznych, trzeźwo patrzących, dla których poświę- 
cenie, ofiara jest rzeczą nieopłacającą się, głup- 
stwem wierutnem; ale to nie prawda! Wmawiacie 
w siebie i drugich: bo gdy się zapuka do serc 
waszych, zrzucicię z siebie tę skórę, która inaczej- 
by was parzyła.* 

Tę dobrą wiarę, którą widzimy, dla której ko- 
chamy postacie, wyśnione przez poetę, miał on 
sam w duszy swej silną, niezachwianą. Ona mu 
dawała tę pogodę, 
przeciwnościami życia — a miał ich tyle — tę 
ufność mocną i stałą, która jest granitową przy- 
jaźni podstawą, i tę wyrozumiałość na ludzkie 
wady i ułomności, która tłumaczy głęboką miłość, 
jaką wszyscy czuli dla Blizińskiego. Powiedziano 
o nim, że gryść nawet sercem nie umiał — po- 
wiedziano prawdę. 

Takim był. 

I jak ów duch do Ziemowita, tak do niego 
rzekł Bóg: „Stań, a wszystko obudzisz nśmiechem!* 
Więc wszystko, co w sobie miał: dobrą wiarę 
i ufność i wyrozumienie, wszystko dawał nam 
w uśmiechu swoim. Ześmy to wszystko w siebie 
brali, że to, co było w nim, umiał nie brzmiącemi 
słowy, ale barwnemi obrazy wrażać w serca współ- 
braci, to już poetyckiego talentu misteryum, je- 
dyna zarazem talentu miara i dowód. Dar twórczy 
nie jego zapewne zasługą: ani on świadomy, ani 
zamierzony, a tylko wola stwarza zasługę. Poeta 


zdjęto trumnę z karawanu i niesiono ją na ramio- 
nach; od bramy cmentarnej nieśli ją literaci i 
dziennikarze. 

Przed złożeniem trumny do grobu przemówił 
naprzód p. Zygmunt Sarnecki: Pisarz znako- 
mity nie umiera. Odchodząc, pozostawia w spadku 
doskonalszą połowę swego istnienia, swoją nie- 
śmiertelność ziemską i nią wzbogaca ogólny skarb 
nieśmiertelności narodu. Za pośrednictwem utwo- 
rów Blizińskiego wnukowie nasi poznają serca i 
twarze dziadów i pradziadów, jak my obecnie po- 
znajemy w nich ojców naszych i starszych braci. 
Bliziński malował wnętrza dworków i dworów 
szlacheckich, co mu niektórzy poczytywali za je 
dnostronność, inni za stronność. Serce to jednak 
do gruntu polskie obejmowało gorącą miłością 
wszystkie klasy społeczne; nie było w nim ani 
Jednostronności, ani stronności, ani wyłączania, 
ani nienawiści; tylko w komedyach Blizińskiego 
odbijają się, jak w kryształowem zwierciedle spo- 
kojnego jeziora rysy i fizyonomie ludzi epoki wczo- 
rajszej. Dla Blizińskiego była ona teraźniejszością, 
bo łączyła go z nią atrakcya wspomnień. Posta- 
cie Blizińskiego noszą na sobie piętno lat poprze- 
dzających rok 68. Ta cecha nie archaiczna, ale 
przeszłościowa, w połączeniu z wielu zaletami sta- 
wia komedye Blizińskiego w szeregu polskich 
dzieł klasycznych, a niezapomnianego ich twórcę 
pozwala nazwać jednym z klasyków naszych. — 
Bliziński kochał prawdę całą duszą; prawda była 
Jego busolą życiową i artystyczną. Przez nią dzieła 
jego staną się nieśmierteluemi. Nie szukał on 
prawdy odległej, tej, która dopiero będzie; jest 
to prawda z tych czasów, w których jeszcze nie 
pisał, ale w których odczuwanemi wrażeniami i 
obserwacyą przygotowywał się do zawodu kome- 
dyopisarskiego. Zacny, szczery, prosty miłośniku 
prawdy — zakończył mowca — wrócisz duche m 
do czytelników i słuchaczów polskich, którzy 
w imię prawdy, gorąco odczutej, otaczać będą 
czcią i miłością wielkie imię twoje. 

Imieniem artystów dramatycznych przemówił 
p. Edmund Rygier. Śmierć pisarza genialnego 
talentu jest najboleśniejszą, najdotkliwszą stratą 
dla aktorów, których on karmił płodami twórcze- 
go ducha, zasilał poetyczną fantazyą i pracą nie- 
spożytą krzepił moc sceny narodowej. Bliziński i 
Fredro — to dwie potężne kolumny, na których 
wspiera się gmach polskiej sztuki teatralnej. Jakże 
więc nie opłakiwać nam, rzeszy aktorskiej, tego 
wielkiego twórcy, który siłą talentu i tchnienia 
miłości uduchowił liczną plejadę scenicznych po- 
staci, drgających pełnią życia i poezyi, a tak 
wdzięcznych, tak łechcących wyobraźnię aktora 
piętnem rodzimej swojskości. Kreacye Blizińskiego 
to ludzie żywcem wyrwani naturze, strumieniem 
piękna obmyci i uwięzieni w misternych ramach 
komedyi. Gdy aktor zbliży się do nich, pozna i 
umiłuje je szczerze, otworzą mu serce, przemówią 
zrozumiałym językiem bólu i radości, pozwolą 
suadnie wcielić się w siebie i napełnią pierś aktora 
zdrojem rozkoszy estetycznej. One nieśmiertelno- 
ścią poją dusze nasze. Żyjący i potomni artyści 
uwielbiać i czeić zawsze będą tego promienieją- 
cego ducha, który potęgą talentu ugruntował świą- 
tynię sztuki naszej i osłonił ją słonecznym bla- 
skiem narodowej chwały. 

W końcu p. Ignacy Rosner, współredaktor 
Czasu przemówił, jak następuje : 

„Oświetlę się ze wszystkich stron, żeby mnie 
można było przejrzeć na wylot... i czekać będę 
wyroku.* Dziś, słowa te, które mówi jeden z bo- 
haterów Blizińskiego, brzmią w uszach naszych 
głosem samego poety. Dziś dopiero: bo za pro- 
sty był i za skromny, za mało przedewszystkiem 
eE się nad sobą i mówiący © sobie, 
abyśmy mogli byli kiedykolwiek usłyszeć je żywe 
z własnych ust jego. Tak! Oświetlił się ze wszyst- 
kich stron życiem swem, w którem walk było 
więcej niż zwycięstw, i bólu więcej niż radości; 
oświetlił się dziełem swojem, w którem znów try- 
umfów więcej niż bojów, więcej wesela niż cier 
pienia. I mogliśmy przejrzeć go na wylot: widzieć 
to złote serce, w którem więcej było miłości, „niż 
w świecie jest nienawiści,* ten umysł prosty i ja- 
shy, prostotą zadziwiający zarówno, jak jasnością 
olśniewający. A teraz... czeka wyroku. Wyrok 
będzie, jak były serce i umysł poety, miłości pe- 
en, prosty i jasny: umarł człowiek dobrej wiary, 
umarł poeta znakomity! i 

Któż z nas nie zastanawiał się nad pytaniem, 
zkąd ta wielka, głęboka sympatya, łącząca nas 
z dramatycznemi postaciami Blizińskiego — zkąd 
w mich to, co jest wielkiego dzieła sztuki zna- 
mieniem, owa łatwość przykucia nas do siebie, 
zmuszenia nas, abyśmy własnej pozbywszy osoby 
weszli w ich duchowe jestestwo, z niemi przez 
chwilę żyli, śmiali się i płakali — zkąd ta swoj- 
skość, nie zewnętrzna tylko, polegająca na wier- 
ności dekoracyj i dokładnem odwzorowaniu wiej- 
skiego środowiska, w którem oddychają i poru- 
szają się figury Blizińskiego, ale ta swojskość 
wewnętrzna, psychiczna, która sprawia, że każde 
dzieło jego jest dla nas jako ludowa piosenka: ory- 
ginalne na wskróś, a przecie tak dobrze wszystkim 
znaną dźwięczące nutą? ki! 

I niejeden z tych, co dziś tak licznie dokoła 
grobu poety stanęli w smutku i żalu, słyszał nie- 
raz z własnych ust jego odpowiedź na to pytanie, f| 
choć e nie za 


„idzie — a w ręku jego złota świeca 
Płonie — i sama w kwiaty się oprawia: 
Taka twórczości rajskiej tajemnica 

Ani go dziwi, ani zastanawia. “ 


Ale trzeba w sercu mieć płomień dobrej wiary 
i miłości, aby wśród burz żywota uratować pro- 
mień złotej świecy; inaczej nie w wonne kwiaty, 
ale w sztuczne oprawi się wieńce, zdaleka barwne 
może i jaskrawe, zbliska zimne i martwe. 

Ten płomień miał w sercu poeta Damażego 
i Dzikiej różyczki. To też, gdy ze złotą świecą 
wyszedł na 


„pola żyt i czarnoziemu, 

Szerokie, miłe wzrokowi wolnemu,* 
powracał stamtąd z rękami pełnemi kwiatów 
i pełną dłonią rzucał je między nas. 


Ale że te wioski, do których szedł, 

„o wiekach może złotych śniły,“ 
że one wszystkie 

„zdają się smętne i pozamyślane, 

Myślą czem będą — i pomną, czem były,* 
więc wszędzie i zawsze poprzez uśmiech poety, 
„eo tylko rosnął i ofiary składał,“ widać cieby 
Jakiś i mglisty smutek i żal — więc w tych skro- 
mnuych dworkach, tu, u Radomirów, szczęścia nie 
znajdziesz, „bo go nie było w ojczyźnie,” a gdzie- 
indziej próżno go szukać, bo zgasła dawna świe- 
tność rodu, odkąd nie stało ziemi, której się bro- 
niło orężem, służyło czynem. 

I to właśnie źródło głębokiego wrażenia i wzra- 
szenia, jakie się odczuwa w świeci fantazyi poety, 
że w nim nie mówi się prawie głośno o tem wiel- 
kiem, wspólnem , smutnem tle, na którem rozta- 
czają się pojedyncze obrazy : przeciwnie, ludzie 
tu chodzą i w szacie codziennej i z eodziennemi 
swemi, szaremi myślami i troską. A przecież to 
tło odczuwamy prawie instynktownie, póki nam 
go poeta nieco wyraźniej nie odsłoni w Dzikiej 
różyczce. i 

Dla tych, co nie wierzą w sztukę dla sztuki — 
a w Polsce w to wierzyć nie wolno nikomu — to 
właśnie wrażenie i to wzruszenie, nie wierność 
obrazów, jest miarą artystycznej, zarówno jak spo 
łecznej wartości dzieł Blizihskiego. On może śmie- 
chem swym mon castigat mores — Za wiele po- 
błażliwości w nim i wyrozumiałości — ale ma- 
gicznem wywoływaniem postaci żywych i prawdzi- 
wych zmusza nas do myślenia o swojem społe- 


jakiegoś tajemniczego poddawania uczuć, rodzą 
znów dobrą wiarę i ufność i wyrozumienie. A że 
=- tego wszystkiego v yciu | 
y i bardziej bolesny, że z dobrej 
wiary Damazego, mamy dziś coraz więcej po- 
dejrzliwości, zamiast ufności, coraz więcej nieufno- 


obie sprawę z tego, | 
że to odpowiedź właśnie, właśnie na to pytanie. 
Wszak o swoim Damazym mówił nam nieraz 
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w rublach i kop. . « : 
Wszelkie papiery wartościowe, 


niezmąconą nigdy żadoemi|- 


czeństwie i położeniu. I jak ta dobra wiara, której | 
był pełen sam, snuje się „całą twóre ść 
jego, tak w nas jego twó ci obrazy ą 


CZAS z Soboty 6 Maja 1898. 


ści, zamiast wyrozumienia, coraz więcej niechęci 
wzajemnych, więc podwójnie czujemy wartość tych 
cnót pokolenia, które z autorem Damazego kładzie 
się do grobu. A oceniając tę wartość, czujemy 
zarazem dla Blizihskiego wdzięczność wielką i ser- 
deczną za to, co nam dawał tak hojną ręką. Że 
ta ręka zamknęła się na zawsze, że z niej nie 
wyjdzie już dla nas nigdy nie dla pokrzepie. ia 
serc i umocnienia duchów, ztąd — jak owa wdzię 
czność — tak wielki i serdeczny jest nasz dzi- 
siejszy żal. 

W gmachu, który widział tyle tryumfów Bli 
zińskiego, podniesie się za chwilę zasłona nad 
arcydziełem jego twórczości. Niechaj to wszystko, 
co z najbardziej wdzięcznego, najbardziej zbola- 
łego serca powiedzieć można o Blizińskim, prze- 
mówi do nas dziś i długo jeszcze przemawia do 
nas stokroć wymowniej i skuteczniej przez usta po- 
staci, które stworzył i nieśmiertelnem obdarzył 
życiem. Niechaj za niego mówią i walczą i zwy 
ciężają dalej, gdy on znalazł już po ciężkiej walce 
wieczny spokój! 


Nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Józefa Bli- 
zińskiego odbyło się dzisiaj o godzinie 10 rano 
w kościele N. P. Maryi. Celebrował je X. infułat 
Krzemieński, W kościele obok licznie zgromadzo 
nych pobożnych znajdowało się wielu literatów, 
dziennikarzy i artystów dramatycznych. 


DRC GE SO p RE > pa 


pm = 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 5 maja. 


Dobroczynoy wpływ deszczu, jaki ostatecznie 
zwilżył spragnioną rolę, neutralizują ostre wiatry 
przy niskiej temperaturze, ponieważ termometr 
spadł dzisiaj w nocy niżej zera. 

Wskutek tego widoki na przyszłe zbiory nie 
polepszyły się wiele, a nadzieja lepszych cen zbo- 
ża w przyszłości szersze ogarnia koła, więc po- 
mimo że odbyt, jak był, tak jest ograniczony do 
potrzeb miejscowych, ceny zboża u nas trzymają 
się dobrze, a nawet zwolna się podnoszą. Tutaj 
na składach zapasy są małe, a przy obecnym sto- 
sunku cen niema na razie widoków, aby dowozy 
się zwiększyły, więc w tych warunkach ceny do- 
tychezasowe w każdym razie utrzymaćby się po 
winny. Obok pszenicy i żyta, które odpowiedni 
do zaofiarowania napotykają odbyt, popyt za ję- 
czmieniem także się ożywił. Owies napotyka od- 
byt ograniczony. 


Płacono pszenicę białą 8:50 do 9 —, czerwoną 


8'35 do 9:—, żółtą 8'35 do 890 złr.; żyto 675 
do 7:20 złr.; jęczmień browarny 585 do 6'35, na 
kasze 5'40 do 575 złr.; owies 6:20 do 660 złr.; 
rzepak —— do —— złr.; koniczynę czerwoną 
- do —, białą — do — złr.; wszystko za 100 
kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Telegramy własne „Czasu“. 


Wiedeń 5 maja. Według Fremdenblattu, roz- 
poezną się w najbliższym czasie rokowania wzglę- 
dem zabezpieczenia budowy kolei podolskich. 

Moneta koronowa puszczona zostanie w obieg 
w połowie maja. Guldeny srebrne pozostaną 
w obiegu aż do nowego rozporządzenia. 

Wiedeń 5 maja. Do Polit. Corresp. donoszą 
z Petersburga: Giers objąć ma w najbliższym 
czasie kierownictwo w ministerstwie spraw ze- 
wnętrznych. ; 

Towarzysz ministra finansów mianowany ma 
być natychmiast po powrocie cara do stolicy. 
Zgodnie przypuszczają, że na stanowisko to prze- 
znaczony jest A. Antonowicz. 

Londyn 5 maja. W Izbie gmin oświadczył 
podsekretarz stanu dla spraw zewnętrznych, Grey, 
że Anglia układa się z Rosyą w sprawie Pamiru. 
Izba nie powinna mącić spokojuego toku układów 
przedwczesnemi interpelacyami. 

Londyn 5 maja. Daily News otrzymały na- 
stępującą wiadomość z Moskwy: Z Krymu dono- 
szą, że car, carowa i wielka księżna Ksenia, na- 
rażeni byli na groźne niebezpieczeństwo śmierci 
przez utonięcie. Kkwipaż, w którym znajdowała 
się rodzina carska, przewrócił się na moście 
1 wszyscy wypadli z powozu do wody. Wypadek 
ten, równie jak poprzednie starcie chłopów z ko- 
zakami, ukrywany jest, o ile możności, w naj- 
większej tajemnicy. 

Po" Fe 
_— Telegramy bina koresp. 
Wiener Ztg ogłasza: Radca 
Karl Misiński o- 
jr radcy wyższego sądu 


ysław Tarchalski 
przy dyrekcyi po- 


—— 


Wiedeń 5 maja. Do Polit. Corresp. donoszą 
z Budapesztu: Delegacye zwołane zostaną na 25 
maja do Wiednia. Mowa tronowa wypowiedzianą 
będzie 27 maja. 


Wiedeń 5 maja. Kalnoky wyjechał wczoraj 
wieczorem do Budapesztu. 


Wiedeń 5 maja. Z powodu kapłańskiego ju- 
bileuszu kardynała Gruschy, przybyli wczoraj do 
areybiskupiego pałacu arcyksiążęta Otto i Ferdy- 
nand, aby we własnem imieniu i w imienia ojca, 
arcyksięcia Karola Ludwika, złożyć gratulacye. 
Nadto przesłały życzenia arcyksiężne Marya Te- 
resa, Marya Annuncyata, Elżbieta i księstwo wir- 
temberscy. 

Wiedeń 5 maja. Według uadeszłych sprawo- 
zdań, wszyscy robotnicy, zajęci w warsztatach i 
kużniach, zostających pod zarządem kolei pań- 
stwowych, stawili się w dniu 1 maja o przepisa- 
nej godzinie do roboty i pracowali dzień cały nie- 
przerwanie. 

Buda-Peszt 5 maja. Cesarz przyjął na pry- 
watnej audyencyi księcia-prymasa Vaszary ego, 
a następnie ministra Csaky ego. 

Buda-Peszt 5 maja. Cesarz przyjął dzisiaj 
deputacyę Rady municypalnej, która złożyła po- 
dziękowanie za podniesienie Buda-Pesztu do rzędu 
stolicy. W odpowiedzi oświadczył Cesarz, że nie 
wątpi o lojalności i przywiązaniu reprezentacyi 
gminnej Buda-Pesztu. Dowody tych uczuć zauwa- 
żył Cesarz z przyjemnością w licznych wypad- 


'|kach, a mianowicie teraz, w czasie swego przy- 


bycia do rezydencyi. 

Praga 5 maja. Wniosek Gregra, w sprawie 
wręczenia adresu Koronie, przekazał Sejm komi- 
syi, złożonej z dziesięciu członków. Za przekaza 
niem głosowali Staroczesi, Młodoczesi i posłowie 
z większej własności. 

Praga 5 maja. Komisya gminna odrzuciła 
wnioski Plenera i Trakala, dotyczące utworzenia 
sądu obwodowego w Trutnowie. Za wnioskiem 
Plenera głosowali tylko Niemcy, a za wnioskiem 
Trakala tylko posłowie z kuryi wielkiej posia- 
dłości. 

Praga 5 maja. Komisya gminna odrzuciła 
wniosek Plenera w sprawie wyłączenia gminy 
Borowice z neupackiego powiatu sądowego i przy- 
dzielenia tejże gminy do sądu powiatowego w Hos- 
tyńcach, jakoteż drugi wniosek w sprawie wydzie- 
lenia gminy Hiittendorf z ilemniekiego okręgu są- 
dowego i przydzielenia jej do sądu w Wierszchła- 
biu. Komisya odrzuciła również wniosek Trakala 
o pozostawienie gminy Wielkie Borowice w neu- 
packim okręgu sądowym. Obydwa odrzucone 
wnioski zgłoszono jako wota mniejszości. Spra- 
wozdawcą w pełnej Izbie wybrany -został Funke. 

Berlin 5 maja. Na wczorajszem posiedzeniu 
parlamentu toczyła się w dalszym ciągu dyskusya 
nad projektem wojskowym. Richter oświadczył, że 
karabin na nie się nie zda patryotom, którzy nie 
mają co jeść, nie mają obuwia i ubrania. Stron- 
nietwo wolnomyślne sądzi, że nigdy nie działało 
bardziej w patryotycznym duchu, jak obecnie, gdy 
odrzuca przedłożenia wojskowe. Następnie zabrał 
głos Caprivi, podnosząc niebezpieczeństwa wojny 
we własnym kraju, wojny, wymagającej rekwizy- 
cyi i pustoszącej mienie bez litości i względów. 
Odpowiadając na uczynioną onegdaj uwagę, że 
rząd, gdyby przyszło do rozpisania nowych wybo 
rów, cofnie poczynione koncesye, oświadczył nadto 
kanclerz, że podczas wyborów w każdym razie 
hasłem rządu będzie projekt Huenego. Dalsze ob- 
rady odroczono do następnego posiedzenia. 

Frakcya centrum wybrała w miejsce Ballestrema, 
przewodniczącym hr. Hompescha. IA 

Berlin 5 maja. Według pogłosek, krążących 
na kurytarzach parlamentarnych, cesarz miał się już 
zgodzić na ewentualne rozwiązanie parlamentu. 


Od Administracyi „Czasu: 


Pod lit. S. T. złożono z części spadkowej po 
$. p. X. biskupie A. S. Krasińskim 10 złr. na o- 
światę ludową i 10 zlr. na Dom Narodowy w Cie- 
szynie. 


(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi). 


Bałgarskie obligacye. W minionym ty- 
godniu po raz pierwszy targowano urzędownie na 
berlińskiej giełdzie 6°/, bułgarskie obligacye, wsku- 
tek czego podniósł się ich kurs o "/,%%, to jest 
z 93:60 na 9410"/, w złocie. Oddziałało to także 
widocznie na giełdę wiedeńską, gdyż kurs ze 
112-75 podniósł się na 113. — Również maj za- 
zwyczaj sprzyja kupcom walorów li książęcych, 
przeto należy się spodziewać zwiększonego ruchu 
w tych efektach, tembardziej, że notowanie na 
giełdzie londyńskiej 4 ce m: 


Dr Kazimierz Kaden 
ordynuje jak zwykle od 1 czerwca 
w Iwoniczu. — (1108 1-3) 
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Wilhelm Fenz w Krakowie 
poleca swoje składy i wystawę na I pi 3 
Tapety z widokami do dziecinnego pokoju. 
Tiul grochowy angielski do wyszywania. 
Brillantyna i pomada woskowa. (965 15-) 


W. C. Angelus 


w Krakowie 
poleca krokiety, aparata gimnastyczne, huśtawki, 
wolanty i sersa. (1120 1-) 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarbiec 
w katedrze na Wawalu zwiedzać można w dnie po- 
wszednie o godz. 10, w niedziele i święta o g. 11'/ę. 

Groby zasłużonych (w krypcie na Skałce), grób 
Skargi (w kościele św. Piotra), oraz skarbiec kościoła 
N. P. Maryi oglądać można w chwilach wolnych od 
nabożeństwa za zgłoszeniem się do zakrystyi. 

Wystawa Nieustająca Zjedn. Towarzystwa Przyj. 
Sztuk pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godz. 11—4 prócz poniedziałków. Wstęp w nie- 
dziele 15 ct., w dnie powszednie 30 ct. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest 
codziennie od godz. 11—3 po południu, z wyjątkiem 
poniedziałków, za opłatą wejścia 20 et. w dzień zwy- 
kły, w niedziele i święta po 10 et. od osoby. 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedza- 
jących we wtorki i piątki od godz. 9—1 po południa, 
o ile w te dnie nie przypadają święta. 

Gabinet Archeologiczny Uniwersytetu Jagiellońskie- 
go (Collegium novum) zwiedzać można codziennie 
od godz. 12—1, prócz niedziel, świąt i feryj uniwer- 
syteckich, bezpłatnie. 

Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. w Collegium 
physicum przy ul. św. Anny na I piętrze otwarty 
w każdą sobotę od godz. 10—2 w południe. s 


Pociągi na kolejach żelaznych w Krakowie. 
(Od dnia 1 maja 1892 r.) 


Odch i od 
= em POCIĄGI KOLEI: EZ 


I I 
Północnej Cesarza Ferdynanda 
w kierunku do Wiednia lub od Wiednia: 


*640 rano |Kuryerski 3 klasy . . *8.45 wiecz 
10— wiecz. x waza JS ZK 8 „ | 76 45 rano 
+*5'40 rano | Osobowy 3 ,„ « » » .„ |*1008 wiece 
rzed > 8, 16 sz 7:33 rano 
em (s Oświęcima) 
"05 popoł. x AP" 49:44 rano 
45-08 wiecz. 5 38. A o z pop. 


* takto EE do Pris tub s Prue, 
+ także w kierunku do Warszawy lub z Warszawy. 


w kierunku do Lwowa lub od Lwową: 


7:03 rano | Pospieszny 8 klasy . . . 9:42 wiecz 
9-20 wiecz. á 5 > z 6.20 rano 
1030 przed.| Osobowy 8 „ .. . | 225 popoł, 

10:55 wiecz. s b ‘ 5:— rano 
8:— rano |Mieszany 3 „ .. . . | 820 wiecz. 


w kierunku do Tarnowa lub od Tarnowa: 
5:50 popoł.| Osobowy 3 klasy. . . . | 855 rano 
w kierunku dọ Wieliczki lub od Wieliczki: 


1-— popoł.| Osobowy 8 klasy . . . 8'18 rano 
r oo| > pe Ae O ar 7:15 wie, 
| 
w kierunku do lub od ow m 
przez Bonarkę koleją ye z zanie 
440 rano | Osobowy 3 š 9-22 wiecz. 
8 50 rano 5 U” $ 6'05 rano 
705 Š 3 415 pop. 
2-15 popoł. á _ VS | 10:37 prz. p. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 
Wiedeń 5 maja 2 godzina 30 min. po poł. 


E RARE) 


4%, Renta węg. kor. | 94 76 
nta węg. kor. 
Hi STN złota 115 30 
Losy prem. węg. . . — 
La Maie o ..| 50 90 
Usposobienie giełdy: bez ruchu. 
Berlin 5 maja. 
Banknoty austr.. . |166 40 
Krótki Wiedeń . . 166 20 


Banknoty ros.. . . 212 15 
5%, Listy zast. pols. | 65 80 


4%, Listy likw.pols. 68 90 
Akc. kol. Kar. Lud 

„ austr, kred. . 
Ultimo Ruble 


175 37 
212 25 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 
Michał Chyliński. 


Adres Administracyi, Drukarni i Redakcyi „Czasu“ 
ul. ś. Tomasza 32 i ul. ś. Marka 35 w Krakowie 
Telefonu Wr 50. 


w Krakowie, Rynek, L. 30. 
Zlecenia z prowincyi uskutecznia się” ADR, 


św 


PRZE 7% 


© LL) 
Paoa meczy ama, Kantor wymiany lii c. k, 


R 


prz. gal. Banku hipotecznego 


odwrotią pocztą bez doliezenia prowisyi, 
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CZAS z Soboty 6 Maja 1893. 


Dla każdego stołu! 


Każdy rosół staja się natychmiast zadziwiająco dobrym i posilnym wskutek 


HORS CONCOURS na wystawie powszechnej w PARYZU 18989 r. 


MSZAŁY 
i DREWIARZE 


w najnowszych wydaniach, 
w rozmaitych oprawach, 


nadeszły świeżo do (1117-1-6 


Księgarni katolickiej 
Dr. Wład. Miłkowskiego 


w Krakowie. 


KSIĘGARNIA, SKŁAD I NAJWIĘKSZA 
WYPOŻYCZALNIA NUT MUZYCZNYCH 
ORAZ GŁÓWNA EKSPEDYCYA PISM 
PERYODYCZNYCH 


S. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie 
w Rynku, linia A—B, telefon Nr. 150, 
otrzymała na główny skład: 

dŁuskina. Wielki rok, powieść 
z niedalekiej przyszłości, kięga II. 

Wojna Rosyi z Austro- 
Węgrami, cena 75 centów, 
z przesyłką poczt. 90 ct.: poprze- 
dnio wyszła księga I., zawierająca : 
wypowiedzenie wojny, 
cena 1 złr., z przesy'ką pocztową 
1 złr. 15 centów. (1118-1-5) 


Podziękowanie. 


Przewieleb. Duchowieństwu, Koe- 
gom, Przyjaciołom, tudzież Młodzieży 
uniwersyteckiej, za okazane współczu- 
cie w nieszczęściu i liczny współadział 
w ostatniej posłudze, składamy serde- 
czne „Bóg zapłać.“ (1106) 


Rodzina ś. p. Fortunata Gralewskiego. 
OTTAR a młoda miłej powierz- 
chowności, znająca się 


dobrze na gospodarstwie, poszukuje posady 
klucznicy. Na żądanie może się wykazać 
chlubrem świadectwem z 11-let. praktyki. 
Wiadomość w restauracyi Tylki. (1093 1 3) 


Sklepu 


frontowego z piękną wystawą 
poszukuje się do wynaję- 


cia. Oferty przyjmuje R. Tschórner, 


Brünn, Firbergasse Nr. 5. (1104-1 3) 


ROBOTNIKÓW POLNYCH 
i DWORSKICH, 


miesięcznych, dostać można za- 


raz i każdej chwili przez Biu'o wy- 
wiądowcze B. Krasickiego w Jaro- | 


stawia, w 


pow ilości, pod korzy- | 
stnemi warun 


ami. (1105 1-6, 


Poszukuje się dla pierwszorzęd. Biura 
podróżniczego w Bremie, polskiego 


korespondenta 


(chrześcianina). Potrzebne bardzo dobre św adec- 

twa. Objęcie posady o ile można zaraz. Pensya 

1000 złr. — Oferty pod F. 4419 przyjmuje 

Biuro ogłoszeń WW. Scheller w Bremie. 
(1101-1 2) 


Zdolnej zastępczyni, 


mogącej złożyć kaucyę, władającej język. 
niemiec. i pol., posiadającej w lepszych 
kołach tówarzyskich wielu znajomych — 
poszukuje się w Krakowie celem kie- 
rownictwa składu mojej fabryki. 

Oferty z dołączeniem fotografii przyj- 
muje pierwszy berneński chemiczny za- 
kład prania i farbowania garderoby, ma- 
teryj meblowych, aksamitów itp. (1108-1 3) 
R. Tschórner, Brünn, Firbergasse 5. 


Tomasz Kędzior 


w Zakrzówku pod Nr. 78, 
ma realność do sprzedania za 
cenę 1500 złr., składającą się z 4 
ubikacyj wraz z ogrodem obemującym 


wraz z zabudowaniem 90 sążni kwadrat. 
(1089-2-4) 


Dobra lokacya kapitału. Piękny 
bardzo zdrowy pobyt w miejscu lud- 
ności polskiej i niemieckiej. Piękny 


majątek leśny 
3300 morgów, w Galicyi, ra granicy 
Szlązka, cd Bielska-Biały 40 kilom., jest do 
sprzedania za 225.000 złr. Piękny, 
malowniczo położony zamek , bardzo 
wielki park, dom dla oficyalistów, 
wszelkie zabudowania gospodarcze, 
domy dla robotników w dobrym sta- 
mie, mały przemysł z siłą wodną. 
Dobre polowanie. Miasteczko, stacya 


kolejowa, pocztowa i telegraficzna. 


Lekarz, apteka w miejscu. Pośrednictwo 
wykluczone. — Zapytania pod B M. 3368 
przyjmują HMaasenśtein & Vogler (Otto 
Maass) w Wiednia. I. (1028 2-2) 


Ar | 
a wielostronne zapytania oświadczam. | 
że przez całe lato pozostaję 
(1085 3-3) | 


w Krakowie. 
Prof. W. Jaworski. 


` . 
Szukają posad zaraz 

i vogą się przedstiwić w Biurze Ludmiły 

z Gidlińskich S$kowrońskiej w Krako 
wie przy ul. Krupniczej pod L. 3: 

1) Polka wykształcona, 40 lat, z doskona'ym 
francuskim, do towarzystwa, może za tąpić 
matkę dorcsłym rannom, lub wreszcie przyj 
mie obowiązek nauczycielki, warunki przystęp. 

2) Francuzki demi gouvernantes, dobrze po- 
lecone , jedna posiada język niem. i muzykę. 

(1013-3-4 


= EASY & 


stare i nowe sprzeduie najtaniej (895 354 | 


EMIL WEINER, Wien, I., Salzthorgasse 4. 


smacznych 


Fabryka 
helenderskich 


likierów. 
SKŁAD FABRYCZNY 


w WIEDNIU, 


prawdziwe także u 
rm, przyczem zwraca 


ę, że moje holenderskie likiery 


wyrabiane są tylko w Amsterdamie, oprócz 
więc Amsterdamu nie posiadam fabryki ani 


w Austryi Węgrzech, ani gdzieindziej. 


Szan. Publiczności mo- 


H 


I., Kohlmarkt Nr. 4. 
Dla wygody, 
ie 


w żna nabyć li 


Z 
W 


znanych słynnych 


się uwag 


Y 


w 


Jedyna fabryka 
Amsterdamie. 


(912 4-) 


©0050000050000 soog 
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ARW-TORE ApreoDowane prteż Pante 


Akademią medyczną 
w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz off- 
ciainy francuzki, sank 


1856 cionowane przez radę 1356 
Medyczrą w Petersburgu. 


000-006690 


Posiadające równocześn:e własność: jodu 
i żelaza, pigułki te skutkują wyłącznie, we 
wszystkich rodzajach chorób. które wywo- 

łaje zarodez skrofuliczny 'puchiiny, zatka- 
s nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 

ciw którym, zwykłe żelazo jest zupełnie 

bezskutecznem; w Chlorozie (bladaczce;, 

w Leucorrhó6 (białych upławach). w Ame- 

norrhó6 (zatrzymanie zupełne lub częścio: 
& we regularności), w Suchotach, w Syfilis e 

organicznej etc. Ostatecznie podają one 
lekarzom środek terapeutyczny, nadzwy- o 
czaj silny, do podżywiaria organizmu i do @ 
wzmacniania konstytucyi limfatycznych, e 
słabych lub osłabionych. 

N.B. — Jod nieczystego lub zeps itego e 
żelaza, jest lekarstwem niepewnem, roz- 
drzaźniającem. Jako dowód czystości i gp 
autentyczności prawdziwych  Pigu!ek © 
Biancarda, żądać hależy, naszą pieczęć na 


srebrze i podpis nasz ni- B 

niniejszy połožony u spo- PbramadD 

du zielonej etykiety. CLEA o 

| Aptekarz w Paryżu, RUE BONAPARTE, 40 © 
WYSTBZEGAĆ SIĘ PAŁSZERSTYW, 


(166 19 52) 


OH KO 
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Zeby jak perły? 
osiągnąć można przez codzienne r żywanie 
e. i k. austr. węg. i kr. gr. nadw. dentysty 

wody anaterynow. do 
Ora Poppa ust, która jest gruntownyw 
środkiem przeciw wszelkim chorobom tat i zę- 
bów, a w p łączeniu tegoż proszku do zę- 
bów lub pasty do zębów utrzymuje za | 
wsze zęby zdrowe i piękne. | 

Dra Foppa plomba do zębów do 
wypełniania samemu dziurawych zębów. 

Dra Poppa mydło ziołowe przeciw 
wyrzutom skornym i dla kąpieli. 

Dra Poppa mydło z olejku sło- 
necznikowego jest najepszem i naj'ań 
szem mydłem toaletowem. 

bra Poppa Odaline des Indes, dzi- 
wnie sku'eesry środek ra kruchą i popękaną 
skórę. Przy częstem używaniu skóra staje się 
aksamitny więkką i wytrwałą przeciw zmia- 
nom powietr a. 

Dra Poppa Violet Soap, trwałe angi: |. 
mydło z silnym zapachem fiołkowym, 50 e. 

Dra Poppa puder Veloutine, najl. 
francuski gatunek bez ołowiu, dobrze tkwi 
bez farbowania, 75 e. 

Dra Poppa Eau de Quinine, najl. 
esencya d» wycia włosów, wzmac. por st, 75 © 
Dr. J. &. Popp, c. ik. auvr. i kr. gr. 
nadw. dznty:ta w Wiedniu. 


Składy moją w Krakowie wszystkie 
apteki, tudci Ż W. Fenz F. Eile, J. Zapla- 
talski, Porębski i Z mler, E. Radler drog., 
E Smidowicz, R Herliczka; dalej apte karze: 
w PODGÓRZU J. Sk kaliski; w CHRZANO- 
WIE K. Sporysz: w ZATORZE $, Winnicki: 
w WADOWICACH A. Paupóe; w KENTACH| 
E. Sokalski; w ANDRYCHOWIE A. Mirono- 
wiez; w SKAWINIE G. Krasuski; w KRZE 
SZOWICACH E Rybacki; w BIAŁY E. Keler. 
J. Kolasa; w SUCHY K. Czernicki; w ŻYWCU 
W. Graff; w WIELICZCE Br. Miczyński; w 
BOCHNI M. Gaty; w TARNOWIE F. Adler, 
L. Cbodacki, J. sokalski, E. Rank; w STAR. 
SĄCZU K. Jezierski; w WISNICZU St. Mar 
kiewicz: w GORLICACH W. Rogauski; w 
|N. SĄCZU W. Filipek, R. Jakubowski: tu 
dzież wszystkie apteki, d oguerye i parfume | 
rye w Aus ryi Węgrz.ch. — Żądać wyraźnie 
wyrubów Poppa. (484.4 9) 


; PARK KRAKOWSKI. 
karawana afrykańska 


Suaheli.. 


przybyła na krótki czas 
i przedstawia się co godzinę od 4ej po południu do 
9ej wieczorem, 


w Święta I niedziele oprócz tego przedstawienie 
o godzinie Ilej przed południem. (1121-1-) 


Skład fortepianów, 
PIANIN I HARMONIUM 


» Wiktora Barabasza i Sp 


w Krakowie 
przy ul. Floryańskiej pod L. 6, 
I. piętro. (1107-1 ) 
Instrumenta wybierane osobiście 
we fabrykach w Berlinie, Lipsku, 
Dreznie, Wiedniu itd. itd. 


204000009000000-000000000000000 |] 


Zarzad cegielni parowej I fabryki wyrobów glinianych 
Maurycego Barucha 
w Łagiewnikach przy Podgórzu, 
ma honor zawiadomić P. T. budujących, że zaopatrzył magazyny 
swoje w doborowe piece kaflowe biało glazurowane, 
formowe kolorowe i kuchnie kaflowe, które dos arcza jak 
najstaranniej ustawione, opatrzone w trwałe okuci3 żelazne — po 
cenach umiarkowanych. 

Również przyjmuje zamówienia na dostawę cegły w różnych 
gatunkach, dachówki żłobkowanej, cegły ognio- 
trwałej, drenów i cegły fasadowej. 

Zamówienia uprasza się adresować: „Zarząd fabryk 
Maurycego Barucha w Podgórzu. * (63910) 

Cenniki i wzory iliustrowane wysyła się na żądanie franco. 


029+9299929999999-999999999999999 
ASTMY I KATARY 


leczą się przez użycie Rurek i proszku tak zwanych 


EUMIIGATEUR ESPIC 


DUSZNOŚĆ — KASZLE — KATARY — NKWRALGIE 
W Paryżu : sprzedaż hurtowa J. Espic, ul. St-Lazare, 20; we Lwowie : w aptekach 
PP. Mikolascha, Ruckera i Wewiorskiego ; w Krakowie : w aptekach PP. Wiszniewskiego i Redyka. 
Wymaagć podpisu jak obok na każdej rurce. — Medal zloty na Wystawie Powszechnej 1889 r. Hors Concours, 


(88-22 26) 
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Na nadchodzącą porę wiosenna i letnią! 
Filia wiedeń. fabryki ubiorów męskich i dziecinnych 


Heilmana Kolna i Synów 


w Krakowie, ul. Grodzka Nr. 9, I. piętro, 


zaopatrzoną została w doborowy zapas najmodniejszych ubiorów męskich, wy- - 
robionych w własnych zakładach, podług na;świeższej mody, z najlepszych 

materyj krajowych i zagranicznych, a mianowicie: 

Ubrania marynarkowe, 

żakietowe, 
saionowe , 
= frakowe, 
Angliki z kamizelką, Zarzutki, Szlafroki, Płaszcze do 
podróży, Haweloki, Prochowniki, spodnie. Kamizelki 
pikowe i jedwabne, oraz wielki wybór Ubrań dziecinnych. 


CENY JAK NAJPRZYSTĘPNIEJSZE. 
Zap:owadziwszy oświetlenie elektryczne, umożebniamy rozpoznawanie wie- 
czorem jakości i koloru, jak w dzień. *  * Sy pa MET 
Aby uniknąć pomyłek, uprasza się o łaskawe zapamiętanie firmy i Nru 
domu, w którym magazyn nasz istnieje. JP. (322-17-) 


Heilman Kohn i Synowie. 
w Krakowie, ulica Grodzka I. 9, I. piętro. 


” 
” 


i 


Wodolecznica w Ischl (Kaltenbach) 


w najpiękniejszem położeniu tuż pod lasem, przez dodane budowle znacznie rozszerzona, posiada 
80 pokoi, wielką jadalnię z obszernym tarasem, s:lon fortepianowy, bilardowy i dla pań, pawilon 
na śniadania, 1+0 m. długi kryty chodnik, miejsee dv ¿ry w lawn-tennis i krokieta, 2 kręgielnie 
i t. d., wszystko położone w wielkim parku. 
Mięs'enie, szwedzka gimnastyka lecznicza, leczenie dyetetyczne 
i terenowe, kąpiele elektryczne i solankowe. (905-3-121 

Ceny przy znakomitym wikci» bardzo przystępne, na wiosnę i w jesieni jeszcze bardziej zniżone. 

Wyjaśnienia i p ospekta wysyłają najchętniej właściciele i lekarscy kierownicy : 

Dr. Alfred Winternitz. Dr. Henryk Hertzka. 


e 


- + 
+ 
zegary wieżowe: 
tudzież zegary dla szkół, ratuszów, fabryk i publicznych gma- 
chów, dostarcza w znakomitej, trwałej, fachowej konstrukcyi 
i wykonaniu, a wskutek racyvnalnego podziału czasu, znacznie 
lepiej i taniej niż konkurenci pod korzystnemi warunkami wy- 
płaty dla urzędów parafialnych i gwin (697-17 20) 


Fabryka zegarów wieżowych, poruszana parą, 


Fr. Mioravus w Bernie mor. 
K: sztorysy darmo i opłatnie. gjęg” Fabryka odznaczona 
pierwszemi nagrodami w Londynie, Brukseli, Pa- 
lermie, iromieryżu, Lincu, Roskowicach itd. TRG 


i - 
cza 


(967-6-12) 


RZYPRAWY DO ROSOLI 


we flaszeczkach od 45 cnt. wzwyż we wszystkich handlach korzennych i łakoci. 
Do nabycia w Krakowie u Fr. Lenerta. 


UE WYSZEDŁ $E 


iRATAC mamie PIEICARNTA 


ze sklepem frontowym i 2 pokojami 
na mieszkanie, na Kazimierzn, zaraz 
do wynajęcia. — Adres złożony w Admi- 
nistracyi „Czasu“. (1095-2-3) 


podług nauk ś. p. X. Goliana. 


Skład główny w Księgarni S. A. Krzy- 
żanowskiego w Krakowie, oraz u 
wydawcy, ul. Basztowa L. 5. (810-9) 


Automat. chwytacze masami 
ną szezury złe. 2— 
na myszy  złr. 1:20 
chwytają przez całe tygodnie bez dozo”ow a- 
nia 20 do 50 sztuk w jednej nocy, niezesta- 
wiają żad. ego węchu i same się nastawiają. 


ECLIPSE 


najlepsza w świecie 
rapka na kara- 
kony. Chwyta do 

7 1000 sztuk w jednej 
nocy szwabów, moskali i stonogów. Cena 
sztuki 1 złr. 20 c. Poręcza się g untowne 
wytępienie wszędzie. Tysiące uznań. Roz 
syłka za gotówkę lub za zaliczzą.  (96-13-) 

Levp. Epstein, Brünn. 


OSTATNI WYNALAZEK 
NAJDELIKATNIEJSZE 


MYDŁO IXORA 
ED. PINAUD 


37, BOULEVARD DE STRASBOURG, 37 


PARIS 

Mydło Ixora nietylko się zaleca 
wykwintnym i trwałym zapachem ale 
nadto posiada szczęśliwą własność 
spędzania zmarszczek. 

Łagodzi i bieli powłokę ciała i na- 
daje jéj połysk młodzieńczy. Bez 
przesady utrzymujemy, że mydło to 
nie posiada równego sobie. 


Ofert na kupno używanych 
y maszyn (rowerów) 
przyjmuje się w biurze Krakowskiego Klubu 
Cyklisów z roku 1892, w Krakowie przy ulicy 
| Karmelickiej L. 34. (1094 2 3) 


4722) 


Opuścił druk tom drugi | 


, | 

HISTORYI DWOCH LAT 
| 16G64_15SG—2 | 
przez Z. L, S. | 

Cena 3 złr. 90 centów. (97733) | 

Skład główny w księgarni Gebethnera i Sp. | 


Do nabycia we wszystkich księgarniach. 


KUFRY, 


WALIZKI, TORBY, TROKI, PASKI DO RÓW i WSZELKIE PRZYBORY 
DO PODRÓŻY; 
BĘ Płaszcze gumowe angielskie E 
i CERATY NA MEBLE, STOŁY i PODŁOGI; 
czysto lnianą Bieliznę zdrowia X. prob. Seb. Kneippa 
połeca w wielkim wyborze po cenach umiarkowanych Magazyn pod firmą (897-10-10) 


J. ZAPLATALSKI w KRAKOWIE, Rynek, linia A—B. 
PARKIETY | POSADZKI DESZCZUŁKOWE 


oraz 
wszystkie wyroby stolarskie, 
jakoto: drzwi, okna, krzesła, 
stoliki ogrodowe i t. p., 


poleca fabryka parowa 


Braci Wczelałk | 


we Lwowie. (10644) | 

Poszukuje zakupna większej ilości mate- 
ryałów, mianowicie: brusów sosnowych. dębo- 
wych i jaworowych różnej grubości i długości. 


galicyjskie akcyjne Towarzystwo handlowe 


" © 
we Lwowie. 
Składy maszyn rolniczych: Magazyn Towarzystwa na dworcu kolei Karola 
Ludwika. 
Magazyn Towarzystwa przy ulicy Bema Nr. 12. 
Magazyn Towarzystwa przy ulicy Jagiellońskiej 
P Nr. 3. 

Powołując się na rozesłane P. T. właścicielom dóbr i wogóle rolnikom cenniki 
maszyn, zwracamy uwagę, że chcąc dzisiejszym wymaganiom zadość uczynić, po- 
starało się Towarzystwo o wyłączne zastępstwo fabryk wyrabiających specyalne 
rodzaje maszyn rolniczych i dlatego posiada Towarzystwo tylko maszyny wyśmie- 
nite tak co do materyału jak i konstrukcyj, za których jakość i praktyczne zasto- 
sowanie do naszych stosunków zaręczyć może. (123-18-) 


DES" ZWRACAMY UWAGE NA: "TE 


; Lokomobile 8-komią z młocarnią o żelaznych ramach | 


z windą ze słynnej fabryki Robey & Co. w Linkoln, cena złr. 5550 w. a.; 

Braci Eberhardt w Ulm n. D. — ulepszone i dotąd nieprześcignione pługi 

różnych konnstrukcyj, a przedewszystkiem DWUSKIROWE, cena od zir. 28:50 
do złr. 90 w. a.; 

Patentowane (rieury i sortowniki na wszelkie gatunki zboża 
Mikołaja Heida ze Stockerau, cena od złr. 46 do złr. 392 w. a.; 
Patentow. siewniki do nawozów sztucznych Karola Jaeschke 
w Neisse Neuland i Schloer Neumanna w Saksonii. 
cena od złr. 134 do złr. 280 w. a. 


Kapiele Teplitz-Schónau 


w Czechach; od niepamiętnych czasów znane i słynne gorące alkaliczno - saliniczne 
żródła. (29'5—39” R.). Leczenie odbywa się bez przerwy podczas całego roku. 

Kąpiele odznaczające się skutecznością niezrównaną przeciw gośćcowi, reuma- 
tyzmowi, porażeniom, newralgiom i innym chorobom nerwowym, szczególniej jednak 
bardzo skuteczne w następstwach chorób powstałych z ran od broni siecznej i pal- 
nej, po złamaniu kości, w sztywnościach stawów i skrzywieniach. 

Na wszelkie zapytania odpowiada najchętniej i przyjmuje zamówienia na 
mieszkania dla Cieplic Zarząd kąpielowy w Cieplicach dla Schönau Magistrat 
w Schönau. .(722-3- 


Czcionkami Drukarni „Czasu.“ 


Bracia Bilewscy w Krakowie, obok kościoła 
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Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


N. P. Maryi, polecają swoją fabrykę bandaży i wszelkich ç 


Rządca Drukarni Józef Łakociński. 
atunków rękawiczek, istniejącą od 1850 r,r. qo 


a 


